
^auka >■ echnika 4 Życie dzisiaj na stronie czwartej
Wysoka sprawność wojska

Operacja „Wełtawa41 
już się rozpoczęła

AIS
rech państw — członków Układu Warszawskiego NKD. Węgier i Związku Radzieckiego rozpZzSy JziaS 
bojowe w ramach cwiczen wojskowych „Wełtawa’.
Wspólnie z oddziałami cze­

chosłowackich wojsk ochrony 
pogranicza, przy silnym wspar 
ciu lotnictwa, rakiet i innych 
rodzajów broni, wykonały one

Wysokie odznaczenie 
jugosłowiańskie 

dia polskiego ambasadora
Prezydent SFRJ Josip Broz 

Tito z małżonką przyjął we 
wtorek rano na audiencji po­
żegnalnej ambasadora PRL 
w Jugosławii Aleksandra 
Małeckiego z małżonką. Pre­
zydent udekorował ambasa­
dora Małeckiego jednym z 
najwyższych odznaczeń jugo­
słowiańskich, „Orderem Ju­
gosłowiańskiego Sztandaru ze 
Wstęgą” — za zasługi w dzie­
dzinie umacniania stosunków 
i przyjaźni między obu kra­
jami.

Audiencja trwała przeszło 
godzinę i upłynęła w bardzo 
serdecznej atmosferze.

PAP

„Surveyor - 2“ 
leci na Księżyc

Stany Zjednoczone wysłały 
we wtorek na Księżyc aparat 
kosmiczny „Surveyor — 2” aby 
uzyskać nowe informacje po­
trzebne do wybrania lądowi­
ska dla przyszłych lunonautów 
amervkańskich.

Tysiąckilogramowy robot te­
lewizyjny wzniósł się w prze­
strzeń o 13,32 z Przylądka 
Kennedy’ego na Florydzie. Ra­
kieta nośna „Atlas — Centaur” 
Umieściła aparat na torze do- 
ksi^życowym. Według wstęp­
nych doniesień, poszczególne 
stopnie rakietv działały do­
brze, zaś „Surveyor” zgodnie z 
planem wysunął swe anteny i 
trzy metalowe nogi, na których 
ma oprzeć się o powierzchnie 
Księżyca. Na razie nie wiado­
mo, jak bardzo tor po którym 
leci „Surveyor” jest zbliżony 
do planowanego i w związku z 
tym, czy konieczne będzie wła 
ozenie silników korekcyjnych.

Jeśli wszystko pójdzie do­
brze, nowy aparat amerykań­
ski osiądzie łagodnie na po­
wierzchni Księżyca po 63 go­
dzinach lotu. tj. w piątek rano 
według czasu warszawskiego 
„Surveyor — 2” ma wylądo­
wać bardzo blisko środka tar­
czy księżycowej na obszarze 
tzw. zatoki środkowej. (PAP)

sprawnie i z powodzeniem 
wszystkie skomplikowane za­
dania wynikające z niezwykle 
trudnych warunków wojny 
atomowej. Przebieg manew­
rów obserwowali przedstawi­
ciele kierownictwa partii i 
rządu CSRS z pierwszym se­
kretarzem KC KPCz, prezy­
dentem Republiki Antoninem 
Novotnym na czele, naczelny 
dowódca Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych państw — człon­
ków Układu Warszawskiego, 
marszałek ZSRR A. Greczko 
ze swoim sztabem, minister 
obrony narodowej Związku 
Radzieckiego, marszałek Ro- 
dion Malinówski, minister ob­
rony narodowej PRL, Marsza­
łek Polski, Marian Spychalski, 
a także ministrowie obrony 
narodowej Bułgarii, CSRS, 
NRD, Rumunii i Węgier. Ćwi­
czeniami dowodził minister 
obrony narodowej Czechosło­
wacji. generał armii Bohumir 
Lomsky.

Główną operacją pierwsze­
go dnia manewrów był wielki 
desant powietrzny dokonany 
przez jednostki napastnika, 
które przyjęły nazwę „różo­
wych” na terenie „zielonych”.

Desant poprzedzony został sil­
nym atakiem lotniczym, mającym 
na celu zniszczenie artylerii prze­
ciwlotniczej nieprzyjaciela i za­
bezpieczenie terenu do lądowania 
jednostek spadochronowych. Ak­
cja przebiegała zgodnie z planem 
i okazała się skuteczna. Po trzech 
stronach rozległego obszaru, wy-

Dokończenie na str. 2

Zakończyły się 
Targi Brneńskie
We wtorek zostały zamknię 

te VIII Międzynarodowe Tar­
gi w Brnie. Uczestniczyło w 
nich blisko 1000 wystawców z 
37 krajów. Ekspozycja polska 
pod względem powierzchni 
należała do największych.

Złote medale przyznano 31 
wyrobom. Niestety, w oczach 
jury nie spotkał się z uzna­
niem żaden produkt polski.
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Debata poselska
nad projektem planu 5-letniego

| Istotne probfemy iui we wstępnej dyskusji

Prace komisji sejmowych nad rządowym projektem 5-let- chowski i zastępca przewodni- 
niego planu rozwoju gospodarki narodowej na lata 1966— czącego — Zbigniew Janusz-
1970 zainaugurowało 20 bm. posiedzenie Komisji Planu Go­
spodarczego, Budżetu i Finansów z udziałem prezydiów in­
nych komisji oraz sprawozdawców poszczególnych części
projektu planu 5-letniego.
Posiedzeniu przewodniczyli 

kolejno: Marszałek Sejmu — 
Czesław Wycech i wicemar­
szałek —1 Zenon Kliszko, a u-
dział wzięli: 
Sejmu — Jan 
przedstawiciele 
nowania przy

wicemarszałek 
Karol Wende, 
Komisji Pla- 

Radzie Mini-
strów z przewodniczącym — 
Stefanem Jędrychowskim, Mi 
nisterstwa Finansów z mini­
strem — Jerzym Albrechtem 
oraz wiceprezes Najwyższej
Izby Kontroli
Szlązak.

Bolesław

Referat o głównych założe­
niach, kierunkach i propor­
cjach 5-letniego planu rozwo­
ju gospodarki narodowej na 
lata 1966—1970 wygłosił prze-

Zasięg większy niż w Korei

Amerykańscy republikanie 
o brudnej wojnie w Wietnamie

W poniedziałek w nocy na terenie doków sajgońskich 
wybuchła mina. Jej eksplozja spowodowała śmierć jedne­
go policjanta i poraniła drugiego.

wodniczący Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów — 
Stefan Jędrychowski.

Sprawy organizacyjne zwią 
zane z rozpatrywaniem przez 
komisje sejmowe projektu pla 
nu 5-letniego omówił przewód 
niczący Komisji Planu Gospo­
darczego, Budżetu i Finansów 
— poseł Józef Kulesza (PZPR).

W dyskusji udział wzięli po­
słowie: Konstanty Łubieński 
(bezp. „Znak”), Stanisław Ha- 
siak (PZPR), Stanisław Kozioł 
(ZSL), Ewa Trojanowska 
(bezp), Edmund Stuczyński 
(PZPR), Zdzisław Siediewski 
(SD), Michalina Tatarkówna- 
Majkowska (PZPR), Pelagia 
Pająk (bezp.), Józef Raźny 
(SD), Andrzej Werblan (PZPR) 
Ignacy Konkolewski (ZSL), 
Stanisław Cieślak (ZSL), 
Bolesław Bednarek (PZPR), 
Krystyna Biernacka (SD), Wła 
dysław Kuszyk (PZPR), Jan 
Głązka (PZPR), Igor Łopatyń­
ski (PZPR).

Dodatkowych wyjaśnień u- 
dzielili: przewodniczący Ko­
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów — Stefan Jędry-.

ko oraz przewodniczący Korni 
sji Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów — Józef 
Kulesza.

Na zakończenie obrad wice-
marszałek Sejmu Zenon
Kliszko wskazał, że posiedze­
nie Komisji Planu Gospo­
darczego, Budżetu i Finansów 
oraz prezydiów innych komi­
sji już w toku wstępnej dys­
kusji wyłoniło szereg bardzo 
istotnych problemów, które 
powinny być w dalszych pra­
cach komisji szerzej zbadane 
i naświetlone. (PAP)

Na zdjęciu: ostatnie prace przy­
gotowawcze na Przylądku Ken­
nedy przed lotem „Surveyora II" 

na Księżyc.
CAF — Photofax

Partyzanci południowowiet- 
namscy rozbili prawie całko­
wicie 3 amerykańskie kom­
panie w północnej części pro­
wincji Quang Tri w dniach 
16 i 17 bm. Zestrzelono tam 
również dwa helikoptery, a 
wiele innych uszkodzono.

Kierownictwo partii republi­
kańskiej w Izbie Reprezentantów 
Kongresu USA, opublikowało ob- 
-zerne sprawozdanie zatytułowa­
ne: „Stany Zjednoczone i wojna 
m Wietnamie”. Republikanie za­
rzucają rządowi demokratów, »ż 
stale ukrywa przed narodem ame 
ykańskim prawdę o sytuacji wo 
ennej w Wietnamie, o celach 
amerykańskich sił zbrojnych w 
Azji południowo-wschodniej, o 
wydatkach wojskowych oraz o 
stratach wojsk amerykańskich W 
kresie pozostawania u władzy 

□rezydenta Johnsona — stwier-

dza sprawozdanie republikanów 
— USA stały się aktywnym u- 
czestnikiem konfliktu, który pod 
względem zasięgu zaczyna prze­
wyższać wojnę koreańską.

Republikanie przytaczają oś­
wiadczenie jednego z członków 
połączonego komitetu szefów 
sztabów USA, że wojna wiet­
namska potrwa jeszcze co na1- 
mniej 5 lat. Zdaniem autorów 
sprawozdania, tak długotrwały 
konflikt doprowadzi do zagłady 
128 tys. żołnierzy amerykańskich 
<. wyrządzi „katastrofalne szkody 
Wietnamowi Południowemu”.

Dla taktyki republikanów jest 
charakterystyczne, że nie wysu­
wają żadnych własnych propozy­
cji w sprawie rozwiązania kon­
fliktu wietnamskiego, lecz jedy­
nie ograniczają się do złożenia 
winy na demokratów Jest to ty-
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Adam Rapacki 
udał się na sesję ONZ
Minister spraw zagranicz­

nych Adam Rapacki i wice­
minister tego resortu Józef Wi 
niewicz odlecieli we wtorek 
do Nowego Jorku na XXI se 
sję Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych.

Na Okęciu odjeżdżających 
żegnali: wiceminister spraw 
zagranicznych Marian Nasz-
kowski i wyżsi 
nisterstwa.

urzednicy mi- 
(PAP)

Rapacki naNa zdjęciu: min.
chwilę przed odlotem.

CAF — Telefoto

XXI Ses a Zgromadzenia Ogólnego NZ

Mlepokój i troska 
w dniu otwarcia obrad
20 bm. otwarta została w siedzibie ONZ XXI sesja ZgTO'

republikanów w warunkach od­
bywającej się w USA kampanii 
przed wyborczej.

827 Amerykanów znajduje 
się w więzieniach za uchyla­
nie się od służby wojskowej 
I walki w Wietnamie Połud­
niowym. Zgodnie z oficjalny­
mi danymi amerykańskiej ko 
misji poborowej, liczba mło­
dych ludzi w Stanach Zjed­
noczonych. którzy starała sie 
wszelkimi soosobami uniknąć
wezwania do 
już 13.347.

Dwudziestu 
amerykańskich, 
miu laureatów 
zaapelowało do

wojska wynosi
dwóch uczonych 
wśród nich sicd- 
Nagrody Nobla 

prezydenta John-
sona, aby położył kres stosowa 
niu w Wietnamie na wielką ska­
lę środków chemicznvch niszczą­
cych zbiory i Innych podobnych 
rodzajów broni chemicznej.

PAP

POGODA
Jak podaje PIHM — dziś będzie 

zachmurzenie niewielkie lub u- 
miarkowane. Temperatura od 
15 st. do 20 st. Wiatry słabe i 
umiarkowane. (PAP)

Osman w Moskwie
Na zaproszenie Prezydium Rady 

Najwyższej ZSRR i rządu radziec 
kiego, we wtorek przybył do Mo­
skwy z wizytą oficjalną prezydent 
Somali, Aden Abdullah Osman.

Gazy przeciw studentom
Jak donoszą ze stolicy Panamy 

doszło tam do starć między stu­
dentami a gwardią narodową. Po­
licjanci użyli gazów łzawiących, 
a studenci obrzucili ich kamie­
niami. Demonstranci domagali się 
zwolnienia 12 przywódców studenc 
kich z więzień.

Jordan zmieni bieg
Dzienniki izraelskie podają, że 

Syria podjęła prace nad zmianą 
biegu wód Jordanu, 12 km na 
wschód od Jeziora Tyberiadzkie- 
go, tzn. w tym samym miejscu 
które lotnictwo izraelskie zbom­
bardowało 14 lipca br. Dotychczas 
Izrael cztery razy bombardował 
ten teren, uważając prowadzone 
tam prace — jak zapewnił rząd 
izraelski — za „wyraz otwartej 
agresji”.

.Zamach bombowy
W pobliżu amerykańskiego o- 

środka informacyjnego w Rzymie 
eksplodowała wczoraj rano bom­
ba podłożona przez nieznanych 
osobników.

Sklep „GS” z... wraku
Kierownictwo GS Nosocice na 

Ziemi Lubuskiej wykupiło ostat­
nio po cenie złomu z głogowskie­
go oddziału PKS dwa „Sany” prze 
znaczone do hutniczego pieca. 
Po dokonaniu w GS-owskich war­
sztatach remontu i odpowiedniej 
adaptacji, jeden z wraków prze­
kształci się w sklep GS na ko­
łach przy miejscowym punkcie 
skupu zboża i żywca.

madzenia Ogólnego Narodów
Rozpoczyna się ona w atmo­

sferze głębokiego zaniepoko­
jenia całej światowej opinii 
publicznej groźbą dalszego roz 
przestrzenienia się barbarzyń- 
śkiej agresji St. Zjednoczo­
nych w Wietnamie, w atmo­
sferze niemal jednomyślnego 
potępienia rządu USA i tych 
kół tego kraju, które z roz­
mysłem pogarszają coraz bar- . 
dziej sytuację międzynarodo­
wą.

Otwierając obrady, przewód 
niczący poprzedniej sesji, min. 
spraw zagranicznych Włoch 
prof. Amintore Fanfani już w 
pierwszym zdaniu swego pół-

Zjednoczonych.
tał amb. Abdul Rahman Paż- 
wak, wieloletni stały przed­
stawiciel Afganistanu w ONZ.

Zgromadzenie, po wysłucha 
niu zalecenia Rady Bezpie­
czeństwa, przyjęło następnie 
w poczet organizacji 119 z ko­
lei kraj — Gujanę. Na 24 go­
dziny przed sesją powróciła 
do ONZ Indonezja. (PAP)

godzinnego przemówienia
wspomniał z niepokojem i 
troską o wojnie wietnamskiej 
i określił ją jako najważniej­
szy problem obecnej sytua­
cji międzynarodowej, który — 
jakkolwiek formalnie nie znaj 
duje się na porządku obrad 
ONZ — musi skupić maksi­
mum uwagi wszystkich dele­
gacji. „Wolność i niepodleg­
łość dla ludu wietnamskiego, 
tak bardzo cierpiącego dziś 
wskutek działań wojennych — 
powiedział min. Fanfani — 
jest najważniejszą kwestią 
polityki międzvnarodowej”. 
Min. Fanfani wspomniał też 
ubiegłoroczny apel papieża 
Pawła VI oraz jego encyklikę 
nakazującą modły katolików 
o pokój w Wietnamie.

U Thant był obecny na ot­
warciu sesji obok przewodni­
czącego. Jego kadencja upły­
wa 3 listopada br., przy czvm 
oświadczył on że gotów jest 
kontynuować swe obowiązki 
do końca bielącej sesji, która 
ma potrwać do 20 grudnia br.

Przewodniczącym XXI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego zos-

Wizyta belgijskich 
parlamentarzystów

17 bm. przybył do Polski na 
zaproszenie marszałka Sejmu, 
Czesława Wycecha, przewod­
niczący Izby Deputowanych 
Królestwa Belgii, p. Achille 
van Acker z małżonką. Panu 
van Ackerowi towarzyszą 
członkowie parlamentu bel­
gijskiego, deputowani Herve 
Brouhon i Fernand Hermans.

W czasie pobytu w Warsza­
wie goście belgijscy zapoznali 
się z odbudową stolicy. (PAP)

Polskie transakcje 
w Zagrzebiu

W czasie zakończonych nie­
dawno Międzynarodowych Je
siennych Targów 
skich firmy polskie 
kontrakty na sumę 
milionów dolarów.

Pierwsze miejsce

Zagrzeb- 
zawarły 
około 6
w kon-

Anna Magnani w Warszawie

Cenny dar dla Muzeum Narodowego
Ambasador Indii w Polsce dr Nagoji Vasudev Rajkumat przekazał 

w imieniu Ministerstwa Edukacji i Kultury rządu Indii cenny dar 
dla Muzeum Narodowego w Warszawie.

Jest to pochodząca ze starej świątyni płaskorzeźba wyobrażająca 
symbole dobrobytu i pomyślności, wykonana w wieku XVII.

Eksponat ten wzbogaci kolekcję sztuki krajów azjatyckich w Mu­
zeum Narodowym. (PAP)

Spotkanie artystów 
włoskich i polskich

W Domu Aktora w War­
szawie odbyło się we wtorek 
spotkanie artystów polskich z 
występującym gościnnie w 
stolicy zespołem włoskiego 
teatru „Compagnia Franco 
Zeffirelli” na czele ze słynną 
aktorką Anną Magnani.

Spotkanie upłynęło w miłej 
i koleżeńskiej atmosferze. An­
na Magnani i inni członkowie 
zespołu żywo interesowali się 
teatrem polskim i jego osiąg­
nięciami.

Na spotkaniu obecny był 
ambasador Włoch w Polsce 
Enrico Aillaud. (PAP)

traktach zajęły urządzenia in­
westycyjne — głównie ma­
szyny, następne — produkty 
przemysłu chemicznego i ar­
tykuły rynkowe.

Spośród 6 milionów dola­
rów obrotów globalnych, oko­
ło 4 milionów przypada na 
eksport Polski do Jugosławii.

Polski pawilon na Targach 
Zagrzebskich cieszył się dużą 
frekwencją, a ekspozycja po­
dobała się zwiedzającym. Pa­
wilon nasz odwiedzili prezy­
dent Tito. a także inni przy­
wódcy jugosłowiańscy — Kar
delj i Krajger. . (PAP)

BOKSERSKI TURNIEJ 
ARMII ZAPRZYJAŹNIONYCH 
W drugim dniu rozgrywanych 

w Budapeszcie bokserskich mi­
strzostw Armii Zaprzyjaźnionych 
Polacy uzyskali następujące wy­
niki: Kasprzyk wygrał zaledwie 
3:2 z Koreańczykiem Kim Do. 
Gutman zwyciężył przez tko Spa- 
nika (CSRS), a Branickiego pod­
dał sekundant w I rundzie Izosi- 
mowi (ZSRR), (t)



Po wręczeniu kluczy 
do spółdzielczego mieszkania
Zainteresowanie mieszkańców sprawą kosztów utrzymania

Dawny hitlerowiec 
udziela Chiliiczykom 

lekcji politycznej
Rzecznik Ministerstwa

Spółdzielczość mieszkaniowa zaczyna przykładać coraz 
większą wagę do racjonalnego gospodarowania swym ma­
jątkiem. Jest to zresztą zrozumiałe, jeśli zważyć, że mają­
tek ów podwaja się niemal
Jeszcze 5 lat temu było w 

miastach ok. 50 tys. spółdziel­
czych mieszkań, dziś jest ten 
ponad 190 tys.. a w 1970 roku 
będzie już ok. 600 tys. Utrzy­
manie w dobrym stanie tylu 
budynków i pomieszczeń mie­
szkalnych wymaga zarówno

Zajścia w Hadze
Agencja Reutera donosi, że we 

wtorek w czasie przejazdu człon 
ków holenderskiej rodziny kró­
lewskiej przez Hagę doszło do 
zajść. Policja aresztowała kilka­
dziesiąt osób.

Rzucono dwie bomby dymne, 
ale nikt nie doznał obrażeń.

Zajścia wybuchły między poli­
cją i młodzieżą w chwili, gdy 
królowa Juliana przejeżdżała uli­
cami stolicy w towarzystwie 
księżniczki Beatrix i jej małżon­
ka Clausa von Amsberg, byłego 
dyplomaty zachodnioniemieckie- 
go, który w swoim czasie nale­
żał do Hitlerjugend.

Wzdłuż 2-kilometrowej trasy 
przejazdu, kilkudziesięcioosobowa 
grupa „provosów” (, .gniewna” 
młodzież holenderska, domagają­
ca się zmiany ustalonego ładu) 
zorganizowała demonstrację. „Pro 
vosi” wznosili okrzyki .Niech 
żyje Republika”.

Policja aresztowała 5 osób, w 
tym 2 fotoreporterów.

Małżeństwo księżniczki Beatrix 
z von Amsbergiem już kilkakrot­
nie było przyczyną zajść i de­
monstracji w Holandii. (PAP)

Wino dla USA
Wina wytwarzane w Zielonej 

Górze mają już wyrobioną markę 
w kraju, a także i poza jego gra­
nicami. W ubiegłym miesiącu lu­
buska wytwórnia rozpoczęła -pro­
dukcję 6 gatunków win owoco­
wych, przeznaczonych dla odbior­
ców w USA.

z każdym rokiem.
wielomiliardowych środków, 
jak i sprężystej organizacji 
zarządzania.

Dotychczas nie było w tej 
dziedzinie najlepiej. Zbytnie 
rozdrobnienie spółdzielni i 
wznoszonych przez nie osiedli 
utrudniało ekonomiczną eks­
ploatację domów. Przestarzałe 
urządzenia — np. kotłownie 
podnosiły jej koszt Na wy­
raźny niedowład cierpiało za­
plecze remontowe spółdzielni, 
a nakłady na konserwację i re 
monty budynków były niewy­
starczające

Wystarczy powiedzieć, że na 
blisko l.OCę kotłowni użytko­
wanych obecnie przez spół­
dzielnie tylko ok. 300 spełnia 
wymagania techniczne i eko­
nomiczne. że zaledwie 58 spół 
dzielni-ma własne ekipy re­
montowe. że na remonty prze 
znaczano średnio ok. 7.70 zł 
na 1 m kw powierzchni miesz 
kalnej rocznie (niezbędne mi­
nimum wvnosi ok. 17 zł).

Ostatnio sytuacja zaczyna 
się szybko zmieniać na lepsze, 
przede wszystkim dzięki przy 
znaniu spółdzielczości przez 
rząd istotnych ulg związanych 
z gospodarką remontowa Snół 
dzielnie zyskały w ten sposob 
dodatkowe środki na remonty 
w wysokości ponad 280 min 
zł. co pozwoli zwiększyć wy­
datki na ten cel w bież. 5-Ie- 
ciu blisko dwukrotnie. Poważ­
nie powiększa się także fun­
dusze na cała gospodarkę soć* 
dzielczymi mieszkaniami, mis 
nowicie z ok. 2.3 mld. zł. w 
latach 1961—65 do ok. 8.4 mld. 
zł. w obecnym planie 5-let- 
nim.

Ponadto spółdzielczość sama 
podejmuje różne przedsięwzię 
cia, które powinny doprowa­
dzić do wydatnej poprawy 
eksploatacji jej ..zasobów'' 
Rozbudowuje się m. in. zaple-

cze remontowe tak. aby każ­
da większa spółdzielnia dyspo 
nowała własnym zakładem lub 
ekipą naprawczą.

Istotnym krokiem naprzód 
będzie łączenie — na zasadzie 
dobrowolności — małych są­
siadujących ze sobą spółdziel 
ni w duże i silne gospodarczo, 
co obniży koszty utrzymania 
budynków Aby zainteresować 
mieszkańców osiedli sprawą 
tych kosztów, planuje się bez 
pośrednie powiązanie wyso­
kości opłat członkowskich z 
wydatkami na eksploatację 
nie — jak dotychczas — w ska 
li całej spółdzielni lecz dane­
go osiedla a w uzasadnionych 
przypadkach nawet nojedyn- 
czego budynku. (PAP)

Spraw Zagranicznych NRD 
złożył w poniedziałek oświad­
czenie w sprawie przemówie­
nia zachodnioniemieckiego am 
basądora w Chile, von Nostiza 
— do grupy parlamentarzy­
stów chilijskich, którzy wypo­
wiedzieli się za przyjęciem 
NRD do ONZ.

„Von Nostiz — dawny czło­
nek partii hitlerowskiej, uwa­
żał się za upoważnionego do u- 
dzielenia parlamentarzystom 
chilijskim lekcji politycznej, 
zgodnie z roszczeniami zachód 
nioniemieckimi w sprawie wy­
łącznego reprezentowania Nie­
miec”. Rzecznik przypomniał, 
że generalny sekretarz ONZ. 
U Thant, wystąpił właśnie na 
otwarciu XXI sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ za przy­
znaniem wszystkim państwom 
prawa do współpracy z tą or­
ganizacją. (PAP)

Antyrewolucyjne teorie 
„lewicowych" oyortunistów

dziennika ,Jodon Sinmun

Północnokoreański dziennik „Nodon Sinmun” opubliko­
wał artykuł o trockizmie, w którym podkreśla m. in., że 
głównym punktem wyjścia i głównym założeniem „lewico­
wego” oportunizmu Trockiego była teoria „permanentnej

Międzynarodowy Kongres Nawozowy 
rozpoczął obrady w Warszawie

Po raz czwarty — tym razem w Warszawie — spotkali się 
naukowcy oraz specjaliści chemii i rolnictwa z ok. 20 kra­
jów na międzynarodowym kongresie nawozowym, który roz­
począł obrady we wtorek.
W toku obrad uczestni­

cy kongresu omówią węzłowe 
problemy naukowe i technicz­
ne dotyczące przede wszyst­
kim dalszego upowszechniania 
najnowszych osiągnięć w dzie­
dzinie nawożenia mineralnego, 
rozwoju współpracy przemy­
słu chemicznego i rolnictwa o- 
raz wymienią doświadczenia 
poszczególnych krajów człon­
kowskich w tym zakresie.

Na otwarcie kongresu zor­
ganizowanego pod patronatem 
PAN przy współudziale resor­
tów chemii i rolnictwa, przy­
byli: wicepremier Stefan
Ignar, wiceprezes PAN prof. 
dr Anatol Listowski, minister 
przemysłu chemicznego Anto­
ni Radliński, wiceminister rol­
nictwa — Józef Okuniewski.

Obrady otworzył zastępca 
sekretarza naukowego Wy­
działu V Nauk Rolniczych i 
Leśnych PAN — prof. dr Mie­
czysław Birecki.

Z kolei zabrał głos przewod­
niczący Międzynarodowego O- 
środka Nawozów Mineralnych 
dr Rafael Monjardino z Por­
tugalii.

W imieniu pracowników 
polskiego przemysłu chemicz­
nego minister A. Radliński 
serdecznie powitał uczestni­
ków kongresu. Program obrad 
pozwala — stwierdził m. in. 
min. Radliński — żywić prze­
konanie. że istnieją jak naj­
bardziej realne możliwości 
podjęcia międzynarodowej 
działalności mającej na celu 
uzyskanie wspólnych korzyści 
Z wymiany doświadczeń.

Podobne przekonanie wyra­
ził również wicemin. J. Oku­
niewski. który podkreślił m. 
in.. iż obrady kongresu stana 
sie źródłem inspiracji w dal­
szym rozwoju nauki rolniczej

W pierwszym dniu plenar­
nych obrad kongresu wygło­
szono kilka referatów przygo-
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towanych przez wybitnych spe 
cjalistów z Polski, Anglii, 
Francji, ZSRR i NRF. (PAP)

Gdzie znajduje się 
środek Polski

Parzęczew w pow. Łęczyca, 
w piętnastym wieku lokowa­
ny na prawie miejskim, obec 
nie od dawna już tylko ma­
lowniczo położona ‘wioska — 
zdawałoby się nie zasługuje 
obecnie na większą uwagę 
wśród innych miejscowości 
wiejskich województwa łódz­
kiego, a jednak, jak ustaliły 
przeprowadzone ostatnio 
przez naukowców badania i 
pomiary, Parzęczew stanowi 
geograficzny punkt środkowy 
naszego kraju.

W związku z tym Oddział 
PTTK w Łodzi projektuje 
ustawienie w Parzęczewie 
symbolicznego kamienia z od­
powiednim napisem.

PAP

Kolekcjonerka abażurów 
ze skóry więźniów 

ma zostać ułaskawiona
W najbPższym czasie mini­

sterstwo sprawiedliwości rzą­
du krajowego w Bawarii ma 
rozpatrzyć wniosek o ułaska­
wienie zbrodniarki hitlerow­
skiej — Ilse Koch, znanej m. 
in. z kolekcjonowania abażu­
rów ze skóry zgładzonych wk 
źniów oświęcimskich.

„Frankfurter / Rundschau* 
informuje we wtorek, że 59- 
letnia Ilse Koch zamierza — 
jeśli zostanie ułaskawioną 
. natychmiast wyemigrować 
do Australii”. (PAP)

rewolucji”.
Trockizm — stwierdza „No­

don Sinmun” — jest teorią 
antyrewolucyjną, negującą 
możność zwycięstwa rewolu­
cji socjalistycznej oraz budo­
wy socjalizmu w jednym kra­
ju.

Idee Lenina, dotyczące moź 
ności zwycięstwa rewolucji so­
cjalistycznej w jednym kraju 
— pisze „Nodon Sinmun” — 
są twórczym rozwinięciem re­
wolucyjnej teorii marksizmu 
w zastosowaniu do nowych 
warunków epoki imperializ­
mu.

Trockiści twierdzili, że w 
ustroju socjalistycznym poprą 
wa materialnych i kultural­
nych warunków bytu spowo­
duje rozkład społeczeństwa i 
stworzy niebezpieczeństwo 
przywrócenia kapitalizmu. 
Pod wpływem tego, przez pe­
wien czas w Związku Radziec 
kim występowała błędna ten­
dencja. której treść sprowa­
dzała się do tego że socjalizm 
i poprawa warunków bytu to 
dwa rzekomo sprzeczne ze so­
bą zjawiska. Szkalując ra­
dzieckie społeczeństwo socja­
listyczne Trocki twierdził, że 
w ustroju socjalistycznym tak 
samo jak w ustroju kapitali­
stycznym nastąpi rozwarstwię 
nie klasowe, że zostaną przy­
wrócone stosunki panowania i 
podporządkowania, że powsta­
ną sprzeczności między klasa­
mi. Według teorii Trockiego — 
w miarę rozwoju produkcji 
zwiększa się wartości materiał 
ne. a wskutek podziału dóbr 
według ilości i jakości pracy, 
również w ustroju socjałistycz 
nym będą nieuchronnie rozwi­
jać się i umacniać „elementy 
burżuazyjne”. będą się od­
radzać i rozszerzać różne sto­
sunki i nawyki, cechujące spo­
łeczeństwo burżuazyjne.

„Nodon Sinmun” przypomi­
na. że trockiści występowali 
kategorycznie przeciwko łącze-

niu w walce rewolucyjnej le­
galnych form walki z formami 
walki nielegalnej i kładli je­
dynie nacisk na „ofensywę” i 
na bezsensowne bunty.

W zakończeniu „Nodon Sin- 
mun” stwierdza, że trockiści 
starali się wszelkimi sposoba­
mi zjednoczyć swych zwolen­
ników w różnych krajach, 
skłaniali ich do wywołania roz 
łamu w szeregach międzynaro 
dowego ruchu komunistyczne­
go, a oprócz tego dokonywali 
wszelkiego rodzaju aktów dy­
wersji, dążąc do przeszkodze­
nia rozwojowi rewolucyjnemu 
oraz działalności partii mar­
ksistowsko-leninowskich w oo 
szczególnych krajach. (PAP)

Nowa seria w Tv

„Czterej pancerni i pies“
„Czterej pancerni i pies” — to 

tytuł nowej 8-odcinkowej serii 
TV dla młodzieży. W niedzielę 25 
bm. nadany zostanie pierwszy od­
cinek. Scenariusz według powie­
ści Janusza Przymanowskiego (pod 
tym samym tytułem) napisali Ja­
nusz Przymanowski i Stanisław 
Wohl. Film reżyseruje Konrad Na­
łęcki.

Tematem filmu są perypetie 17- 
letniego chłopca, którego losy II 
wojny zagnały aż na daleką Sy­
berię. Stamtąd bohater filmu Ja­
nek przebywa długą drogę do kra­
ju wraz z I Armią Wojska Pol­
skiego. (PAP)

• Przy ul. Świerczewskiego fi­

letni P. S. uderzony został spa­
dającą cegłą w głowę. Z raną 
ciętą przewieziono go do szpitala.

O Również do szpitala z rozcię­
tą głową przewieziono 4-letniego 
D. K. z ul. Wawrzyniaka. Dziec­
ko spadło ze stołu uderzając gło­
wą o krzesło.

• Na terenie MTP pobity zo­
stał 23-letni E. J. doznając rany 
kłutej brzucha i łuku brwiowego.

Q Przy ul. Strzelińskiej 70-let- 
nia M. B. wpadła do wykopu ła­
miąc rękę.

• Poznańskie tramwaje zano­
towały dwa wypadki, w. których 
uszkodzeniu uległy samochody. 
Przy ul. Dzierżyńskiego tramwaj 
linii 12 zderzył się z samochodem 
ciężarowym, a przy ul. GrunZ 
waldzkiej ^trójka” uderzyła 
.Trabanta” który wyprzedzając 
tramwaj nagle zatrzymał się na 
szynach, (t)
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Ozlsletsrv «erwh <nlormacvlrv 
ooracował Janusz Marciszewski.

Wojewódzka narada 
Szkolnych Kół Przyjaciół ZSRR 
W siedzibie Zarządu Wojewódzkiego TPPR w Poznaniu 

odbyła się wczoraj wojewódzka narada przedstawicieli 
szkolnych kół Przyjaciół Związku Radzieckiego, której prze, 
wodniczył wicekurator Okręgu Szkolnego Poznańskiego Jatl 
Bartkowiak, piastujący jednocześnie funkcję przewodniczą, 
cego Komisji Młodzieżowo-Pedagogicznej ZW TPPR w p0.
znaniu.
W województwie poznań­

skim pracuje 1541 szkolnych 
kół Przyjaciół Związku Ra­
dzieckiego, które w swej pracy 
pogłębiają znajomość życia lu­
dzi radzieckich, rozwoju tech­
niki i kultury ZSRR, popula­
ryzują tradycję przyjaźni pol­
sko-radzieckiej, łącząc wycho­
wanie patriotyczne z wycho­
waniem w duchu internacjo­
nalizmu i współpracy pomię­
dzy narodami.

Program pracy SKPZR na 
rok szkolny 1966,67 nosi hasło 
„Szlakami przyjaźni polsko- 
radzieckiej”. Formy jego re­
alizacji przewidują organizo­
wanie dni, wieczorów i ognisk 
kultury radzieckiej, imprez z 
okazji dni: Filmu Radzieckie­
go, Literatury Radzieckiej, O- 
światy, Książki i Prasy Ra­
dzieckiej, udział w I ogólno­
polskiej kronice młodzieży pt. 
„Szlakami Wielkiego Paździer 
nika, Pomników braterstwa 
broni i przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej” oraz w sztafecie 
młodzieżowej szkolnych kół 
Przyjaciół Związku Radziec­
kiego, jak również w Festi­
walu Amatorów Wykonawców

go każde koło wybierZe 
tę formę działalności, którą 
najbardziej odpowiada środo­
wisku, w jakim pracuje szko­
ła, przy czym w jego realiZa, 
cji koła Przyjaciół Związ^ 
Radzieckiego będą współpra. 
cować z organizacjami mł0. 
dzieżowymi. (az)

Bilans osiągnięć NRD
„Neues Deutschland” doko- 

nując bilansu osiągnięć od Vl 
Zjazdu SED stwierdza, że oj 
1962 roku dochód narodowy 
wzrósł o prawie 18 proc., pro­
dukcja przemysłowa — około 
24 proc.

W części zakładów skrócono 
czas pracy: 3 miliony ludzi prą 
cuje już 45 lub 44 godzin ty­
godniowo,-a 7,4 miliona korzy, 
sta z co drugiej soboty wolnej 
od pracy. Znacznie wzrosły 
państwowe wydatki na oświa­
tę, kulturę i świadczenia so­
cjalne. (PAP)

Piosenki Radzieckiej, 
walu Amatorskich 
trów Poezji oraz XIII 
nopolskim Konkursie

Festi-
Tea- 

Ogól- 
Recy-

tatorskim. Z programu te-

W Warszawie-światowy 
„sejm" chirurgów

Z udziałem najwybitniej­
szych chirurgów reprezentu­
jących kraje Europy, Amery­
ki Łacińskiej, Stany Zjedno­
czone, Indię i Australię obra­
dować będzie w Warszawie 
w dniach 26—28 bm. Między­
narodowa Federacja Towa­
rzystw Chirurgicznych.

Organizacja ta zrzeszająca 
37 stowarzyszeń chirurgicz­
nych, jest najwyższym auto­
rytetem fachowym w roz­
strzyganiu najistotniejszych 
problemów współczesnej chi­
rurgii. Główny jej cel to pod 
noszenie poziomu chirurgii w 
świecie m. in. poprzez dosko­
nalenie umiejętności młodych 
lekarzy i rozwijanie badań 
naukowych.

Postanowienia federacji, ja

Wolą „s edzieć" 
niż płacić reżimowi

Korespondent AFP w Mądry 
cie podaje, że tamtejszy sąd 
wydał dalsze wyroki grzywny 
na pisarzy, którzy uczestniczy­
li 11 maja w zgromadzeniu stu 
dentów, organizowanym na 
wydziale literatury Uniwersy­
tetu Madryckiego.

Pisarze Dionisio Ridruejo, 
Alfonso Sastre i Armando Lo- 
pez Salinas odmówili zapłace­
nia kary w wysokości 3 tys. pe 
setów i zgłosili się do więzie­
nia, aby ją „odsiedzieć”- To sa­
mo zrobił reżyser filmowy Ba 
silio Martin Patino, który na 
ostatnim festiwalu filmowym 
w San Sebastian otrzymał Sre 
brną Muszlę za swój film. 
Wszystkim grozi kara miesią­
ca więzienia. (PAP)

kie zapadają 
zjazdach, ( I 
Sztokholmie) 
obowiązujący 
towarzystw

na dorocznych 
zjazd — 1958 w 
mają charakter 
dla wszystkich 
członkowskich.

Obrady warszawskie poświę­
cone będą zagadnieniu morał 
no-etycznej strony przeszcze­
piania narządów u ludzi.

PAP

BHP - praworządność
-humanizacja pracy
| Plenum ZZ Pracowników Rolnych

Związek zawodowy na straży bezpieczeństwa warunków 
pracy i przestrzegania praworządności socjalistycznej — 

hasłem odbyło się wczoraj plenum Związku Za-

Starcia zbrojne 
w Indonezji

W Indonezji trwa nagonka 
antykomunistyczna inspirowa 
na przez soldateskę indone­
zyjską. Po raz pierwszy od 
kilku miesięcy podano we 
wtorek 20 bm. oficjalnie do 
wiadomości, że w środkowej 
części Jawy doszło do krót­
kiej, ale ostrej wymiany og­
nia między wojskami rządo­
wymi a uczestnikami lewico­
wego ruchu oporu.

Pułkownik Muljadi kieru­
jący akcją pacyfikacyjną W 
opanowanym przez przeciwni 
ków obecnego reżimu okręgu 
Banjumas (Jawa środkowa) 
zakomunikował dziennika­
rzom, że jego oddziały zajęły 
miejscowość Sigelaga oddalo­
ną o 640 km od Djakarty. By­
ła ona silnie broniona przez 
uzbrojone oddziały antyrzą­
dowe.

W tej części Jawy ma dzia­
łać generał Supardjo, były 
zastępca dowódcy sił stratę-

pod takim 
wodowego
Dokonano

nej 
bhp,

oceny

Pracowników Rolnych Oddziału Poznańskiego.
na nim krytycz- 
aktualnego stanu

przestrzegania prawo-
rządności socjalistycznej oraz 
załatwiania skarg i zażaleń w 
oaństwowych gospodarstwach 
rolnych. POM-ach. przedsię­
biorstwach melioracyjnych i 
innych jednostkach związa­
nych z rolnictwem uspołecz­
nionym.

Przedstawione materiały o- 
raz dyskusja wykazały że wv 
padki przy pracy w rolnic­
twie i zawodach pokrewnych 
urosły ostatnio do rangi istot­
nego problemu. W przedsię­
biorstwach objętych działal­
nością Związku wydarzyło się 
w 1964 roku 1.237 wypadków 
orzy pracy, w roku następ- 
lym już i 355. a w I półroczu 
or. 590. W okresie tym po- 
liosło śmierć 41 osób.

Wiele zakładów pogorszyło 
stan bezpieczeństwa i hig*e- 
ny pracy. Niechlubna czołową 
pozycję zajmują tu PGR Po­
sadowe. Stadnina Koni w Ra­
cocie. przedsiębiorstwo melio­
racyjne w Wągrowcu i PGM

w Gnieźnie. Przeprowadzone 
w skali masowej kontrole in­
spektorów bhp ujawniły mnó 
stwo niedcmagań w tej dzie­
dzinie. Wydano szereg naka­
zów, zarządzeń i kar.

Rozpatrując problemy pra­
worządności, stwierdzano licz 
ne wypadki naruszania pra­
wa pracy. Wymowną tego ilu 
strać ją jest blisko 1.000 skarg 
i zażaleń jakie napłynęły w 
roku ubiegłym do Zarządu 
Okręgu i oddziałów tereno­
wych Związku.' Zdecydowana 
ich większość rozstrzygnięta 
została na korzyść skarżących 
się. ,

Do problemów tych powró­
cimy w odldzićlnej publikacji 

(fb)

Przyczyną - awaria kabla
Wczoraj od ^rana do późnych

godzin 
kańcy

popołudniowych miesz-
rn. in. ulic Chociszew-

skiego, Promienistej i Senator­
skiej pozbawieni /byli dopływu 
prądu. Jak się dowiedzieliśmy.
przyczyną była awaria kabla, (t)

gicznych armii 
skiej.

Żandarmeria

indonezyj-

wojskowa
przeprowadza nieustanne re­
wizje w stolicy Indonezji * 
poszukiwaniu rzekomo ukry­
tej broni. (PAP)

Operacja „Wełtawa"
Dokończenie ze str. 1. 

branego jako miejsce desantu, 
moloty napastnika zrzuciły h60 
by atomowe”. Czarny t’ y® 
„grzybów” tych bomb zaganiał 
niektórych momentach horyzo 
i utrudniał widoczność.

Tego samego dnia wykona­
ne zostały jeszcze inne wazo 
zadania bojowe, objęte Pr 
gramem manewrów, ^ano. 
ki, które wzięły udział w 
sancie, zabezpieczyły m- ’ 
przejście przez Wełtawę. P 
wszy dzień manewrów 
tawa” potwierdził wysoM 
sprawność techniczną 
przygotowanie bojowe ied 
tek sojuszniczych armii-“ e 
koordynację oraz wspo>pr^ 
poszczególnych rodzajów 
ni i należytą dyscyplin. y 
rostek terytorialnej ot> 
kraju. (PAP)



Wieś nazywa się Kowa 
lewek i chociaż leży 
niedaleko Konina _ _ 

jest tak schowana w sercu 
sosnowego boru, że trudno *ą 
dostrzec. Ziemia tu słaba, pią 
szczysta, jak to wśród lasu. 
Toteż, jak pamiętają najstar­
si mieszkańcy wsi, bieda była 
stałym gościem drobnych go­
spodarstw, nie dających życia 
licznym rodzinom. Ratował

Wczoraj i dzisiaj

PRZEOBRAŻANIE
niekończący się rejestr hitlerow­
skich zbrodni.

TELEWIZJI

las. Praca 
leśnictwie, 
Ale i tego 
wszystkich.

sezonowa w nad- 
grzyby, jagody, 

nie starczało dla 
Część mieszkań-

ców wyjeżdżała więc na ro­
boty sezonowe „na Saksy”. 
Ot, normalna przed wojną we 
getacja tysięcy chłopskich ro 
dżin. Wprawdzie młodzi, któ­
rzy na krótko przed wojną 
zorganizowali we wsi ..Wici” 
zaczęli mówdć o konieczności 
zmian, ale większość miesz­
kańców wsi nie wierzyła, że 
w Kowalewku można coś 
zmienić na lepsze.

Czas wojny był jeszcze gorszy. 
Po biedy doszła groza unicest­
wienia wisząca nad każdą rodzi­
ną polską. I wtedy, nadzieja na 
przetrwanie — przyszła z lasu. 
Od 1943 roku w okolicach Kowa- 
jewka zaczęła działać partyzant­
ka radziecka, otoczona troską 1 
życzliwością ludności wsi.

Ale kiedy w styczniowe dni 1945 
roku do Kowalewka szła już wol 
ność, niosąca zarazem nadzieję 
innego lepszego życia, mieszkań­
com wsi przypadło wpisać jesz­
cze jedną ofiarę męczeństwa na

ŻYWCEM SPALENI
10 stycznia patrol żandar­

merii hitlerowskiej areszto­
wał z bronią w ręku party­
zanta z Kowalewka Bolesła­
wa Głowackiego. Współpra­
cujące z partyzantką siostry 
jego — Jadwiga i Irena — 
zdążyły o tym zawiadomić 
przebywających we wsi party 
zantów radzieckich, którzy 
odbili Głowackiego i w naj­
bliższym gospodarstwie — 
Walentego Stuczyńskiego _  
rozkuli z kajdanów. 15 stycz­
nia o 6 rano silna grupa żan­
darmerii otoczyła gospodar­
stwo Stuczyńskich, ostrzeli- 
wując budynki pociskami za­
palającymi. Po chwili wszy­
stko stanęło w ogniu. Nocują­
cy przypadkowo u Stuczyń­
skich Lech Klich wyskoczył 
przez okno, lecz zastrzelono 
go na podwórzu. W płomie­
niach domu zostali żywcem 
spaleni: Marianna Stuczyń-

pojmani przez żandarmów i 
rozstrzelani w Rzgowie na 
podwórzu Ignacego Stefano- 
wskiego. Wszystko to działo 
się pięć dni przed wyzwole­
niem wsi przez Armię Czer­
woną.

NIC BEZ MŁODYCH
W najbliższą niedzielę, 25

•września 
walewku 
ku czci 
machiny

br. zostanie w Ko- 
odsłonięty pomnik 
ofiar hitlerowskiej 
zbrodni. Pomnik

opiera się na fundamentach 
spalonego budynku mieszkal-
nego rodziny 
Jego budowa 
starań i pracy 
walewka. Bo

Stuczyński ch. 
jest wynikiem 
młodzieży Ko- 
w Kowalewku

ska 
ska 
ski 
sk’

lat 
lat 
lat 
lat

81, Michalina Stuczyń
41, Eugeniusz Stuczyń
15 i Henryk Stuczyń-
5. Nieobecni w tym

czasie — Walenty Stuczyński 
i jego wnuk Marian zostali

-— Mamy w projekcie Łebę. Florek wszystko wspaniale • 
tam przygotował. Zwijał się tutaj jak mógł, by ci dopo­
móc. Zwrócił i nam i władzom uwagę na wiele faktów. 
Florek... — zawahała się, prźełknęła ślinkę. — Florek 
pragnie, by Krychna mogła pojechać razem z nami.

Szymon szeroko, szeroko otworzył oczy. A potem wypił 
gwałtownie resztkę koniaku.

— Pojechać? Z nami? — wyjąkał.
Rozdział osiemnasty

^ĄLEOTO I JEST CIĄG DALSZY
Lutek nieufnie obejrzał się za odjeżdżającym „Wart­

burgiem”, z którego wysiadł zziajany Florek.
— Gdzieś go podłapał?
— Było późno, taksówki ani śladu, nie chciałem się 

spóźnić. Zatrzymałem pierwszy lepszy wóz lecący na Ko­
szalin, facet się zgodził, no i jestem. A czemu pytasz?

— Obsesja. Pomyślałem, czy nie zaczyna się nowa ka-
bała—

Stawski melancholijnie 
się kawały trzymają.

pokiwał głową. Lutka zawsze

Oczekiwali na niego w kawiarni, zaniepokojeni spóź­
nieniem. Odetchnęli, gdy wysiadł z Wartburga. Zwijali 
się teraz szybko z rachunkiem, opuszczając lokal roz­
siadły tuż obok jedynego chyba w kraju nowoczesnego 
ratusza, wzniesionego już po wojnie.

— Prędzej, prędzej, nie wypada się spóźnić. Stąd mamy 
jeszcze pięć minut drogi. Musimy dobrze gazować, 
Danka ponaglała chłopaków.

Florek tak manipulował, by znaleźć się przy niej. Nie­
spokojny był, nieme pytanie wyglądało z jego oczu. ^ara- 
zem najwyraźniej bał się to pytanie postawić. Nie widział 
się z nimi od wczoraj wieczora. Dowiedział się tyle od 
Danki, że rzecz jeszcze nie upieczona, nie można prze­
cie tak z miejsca. Zaleciła mu wszakże, aby był dobrej 
nadziei. Nie odczuł cienia wątpliwości w jej glosie. Dzi­
siejszy dzień spędził z Krychną. Tymczasem musiało się 
już to na pewno rozstrzygnąć.

Zlitowała się nad jego niepokojem. Nie poszło to łatwo, 
Szymon okazał się nadspodziewanie uparty. Jeżeli ustąpił, 
to tylko dla niej. Łatwo mu ta zgoda nie przyszła... Nie 
uważała, by trzeba było w szczegóły wtajemniczać Staw­
skiego. Dosyć ma zmartwień ze swoją dziwaczną miłością.

— W porządku. Jedziemy razem — szepnęła więc tylko 
w przelocie i zaraz zagadała coś do Szymona, w obawie, 
by Florek nie zechciał rozpytywać się o detale. Tamtemu 
wszakże nie bvło to już potrzebne. Rozpromienił się, roz­
jaśniał jak jabłko na szczycie drzewa, najbardziej spie­
czone słońcem.

Lutek przyjrzał mu się raz i drugi, uśmiechnął się, 
trącił pod ramię:

żeby zrozumieć, skąd śmiech się bierze,
Osioł wgramolił się na wysoką wieżę ....
i zamknął się tam na dób i kluczy czterdzieści —

bo tylko w wieży z kości słoniowej 
rosną jak słonie myśli osiołkowe, . 
myśli jak kisiel z pleśni bez treści.

Florek ani myślał się urażać: zbyt był szczęśliwy. Słońce 
uśmiechało się tylko do niego. Tak samo promiennie 
jak uśmiechała się Krychna.

— No już, to tutaj. Przeczesać się, banda, ręce obej­
rzeć czy czyste, buty odkurzyć, można ostatecznie chu­
steczkami do nosa — komenderowała Danka. Żebym 
Uie musiała się za was wstydzić.

7- Terror. Gwałt w biały dzień, na ludnej ulicy, na do- 
Wiar w niedz:elę — podnieśli szum protestu..

Wepchała ich do klatki schodowej, nacisnęła guzik 
dzwonka. Przybrali odpowiednio poważne miny.

cdn 80

nie się nie dzieje bez udziału 
młodych. Zorganizowani w 
40-osobowym kole ZMW są 
inicjatorami wszelkich poczy 
nań społecznych wsi. A są to 
poczynania wiodące wieś ku 
jasnemu traktowi konińskich 
przemian.

Kiedy 4 lata temu wyremonto­
wali starą lepiankę z gliny 1 za­
częli w niej uprawiać działalność 
kulturalno-oświatową, zdawało
się, że 
niutką 
ność) 
Coraz - 
sadzała

„betlejemka” (jak tę bied 
świetlicę nazwała lud- 

— chwilowo wystarczy, 
ciekawsza działalność roz- 

jednak ściany „betlejem-
ki”. Powstał projekt zbudowania 
obiektu kulturalnego z prawdzi­
wego zdarzenia. Projekt poparła 
podstawowa organizacja partyj­
na. Pierwsze środki dało wysta­
wienie sztuki, przygotowanej 
przez młodzież, w której wzięli 
udział również dorośli mieszkań­
cy wsi pt. „Wesele konińskie”. 
Laury I miejsca na eliminacjach 
powiatowych sprawiły, że zespól 
artystyczny Kowalewka zaczął ob 
jeżdżać z przedstawieniem cały 
powiat, zdobywając w ten spo­
sób pierwsze 46 tys. zł na budo­
wę Domu Kultury. A potem po­
sypały się datki mieszkańców 
wsi, rozpoczęła się zespołowa pra 
ca przy budowie. Wartość Domu 
Kultury, który również w nie­
dzielę zostanie otwarty, wynosi 
400 tys. zł, z czego tylko 100 tys. 
stanowi dotację Prezydium PRN 
w Koninie. Reszta to wynik czy­
nów społecznych kowalewskiej 
społeczności.

Dom zostanie nazwany imię 
niem Zofii Urbanowskiej — 
pisarki zmarłej w 1939 roku, 
a urodzonej w Kowalewku. 
W nowym Domu Kultury mie 
ścić się będzie również tysię­
czna klubo-kawiarnia „Ru­

chu”. Młodzież nazwała ją 
„Marzenie”, jest bowiem sym 
bólem realizacji jej marzeń.

WSZYSCY DLA WSZY­
STKICH

Zmiany, jakich każdy rok 
dokonuje w obrazie Kowalew 
ka, przyśpieszają sami miesz­
kańcy. Wszyscy tu pomagają 
wszystkim.

Koło Gospodyń Wiejskich, Kół­
ko Rolnicze, Ochotnicza Straż Po 
żarna i ZMW stanowią jedną 
wielką rodzinę, której patronuje 
organizacja partyjna. Przed woj­
ną w Kowalewku był zaledwie 
jeden budynek murowany; resztę 
stanowiły lepianki z gliny okryte 
słomianą strzechą. Dzisiaj "już 
przeszło połowa wsi mieszka w 
nowych domach. Prowadzony od 
szeregu lat zespół przysposobie­
nia rolniczego wypuszcza coraz 
więcej młodych, fachowo przygo­
towanych, gospodarzy, dla któ­
rych zła ziemia okazała się nie 
najgorsza; przy stosowaniu ra­
cjonalnych metod uprawy — przy 
nosi pożądane zysku Młodzi go­
spodarze dosiadający codziennie 
swoich zmotoryzowanych koni 
(we wsi jest 18 motocykli) z nie­
dowierzaniem przyjmują opowia­
dania swoich ojców, jak to w
Kowalewku były przed wojną 
ledwie dwa rowery.

Przed*'kilkoma dniami w 
walewku rozbłysło po

za-

Ko 
raz

pierwszy elektryczne światło. 
Wieś została zelektryfikowa­
na kosztem 860 tys. zl. Z tego 
30 tys. zł wypracowali miesz 
kańcy wsi, pomagając przy 
budowie linii, zwózce słupów, 
kopaniu dołów itp. Nie obyło 
się i tu bez inicjatywy mło­
dych z ZMW, którzy, zniecier 
pliwieni przedłużającym się 
terminem ukończenia prac, 
zwrócili się do koła ZMS przy 
Poznańskim Przedsiębiorstwie 
Elektryfikacji Rolnictwa z 
prośbą o pomoc. Koło ZMS 
zobowiązało się dla uczczenia 
pamięci ofiar faszyzmu z Ko­
walewka przyśpieszyć termin 
ukończenia elektryfikacji o
trzy miesiące. I 
mało.

Gospodynie 
mówią, że jasno

słowa dotrzy

kowalewskie 
teraz we wsi

aż „w oczach ćmi”. Ale to 
nieprawda, że światło przy­
szło do Kowalewka dopiero 
dzisiaj. Ono przyszło w tamte, 
mroźne, styczniowe dni 1945 
roku, kiedy to we wsi zaczął 
się nowy, ludowy czas.

BARBARA MOSIĘŻNA

ficjalnie prawie żadne państwo nie 
popiera polityki apartheidu,*) sto­
sowanej w Republice Południowej 

Afryki, uważając ją już nie tylko jako 
antyhumanitarną doktrynę polityczną, 
ale za zorganizowany system zbrodni ra- 
sistów wobec ludności niebiałej. Mimo 
to walka o równouprawnienie ludności 
wszystkich ras w RPA jest trudna, a jej 
skuteczność jest bardzo ograniczona. 
Dlaczego tak się dzieje?

Próby masowej, zorganizowanej walki 
ludności kolorowej kończą się jeszcze 
niepowodzeniem. Przeciwdziała im — 
jak na razie — skutecznie policyjny sy­
stem ustaw wymierzonych przez rzą­
dzących Afrykanerów przeciwko pozo­
stałym 80 procentom ludności niebiałej. 
W tej sytuacji szczególnego znaczenia 
mogłaby nabrać walka przeciwko apart­
heidowi prowadzona na arenie między­
narodowej.

Począwszy od 1960 r. niepodległe pań­
stwa afrykańskie niezależnie od repre­
zentowanej przez ich rządy orientacji 
politycznej wielokrotnie podejmowały 
próby zorganizowania jednolitej polity­
ki bojkotu rządu południowoafrykań­
skiego. Od 1962 r. zajęła się tą sprawą 
Organizacja Narodów Zjednoczonych, 
postulując w kolejno uchwalonych rezo­
lucjach podjęcie przez państwa człon­
kowskie sankcji dyplomatycznych i go­
spodarczych wobec RPA oraz zorgani­
zowania bojkotu dostaw do tego kraju.

Wszechstronny bojkot mógłby zmu­
sić z czasem rząd RPA do zmiany poli­
tyki wewnętrznej i zerwania z polityką 
niewolniczej dyskryminacji rasowej. Re­
alność tych rachub opiera się na tym, że 
apartheid jest systemem niezwykle ko­
sztownym. Poważne sumy pochłania 
osiedlanie ludności niebiałej w rezerwa­
tach. Niezwykle wysokie wydatki prze­
znaczać trzeba na’ stałą rozbudowę i u- 
trzymywanie armii oraz policji. Ich 
głównym zadaniem w warunkach RPA, 
której nie zagraża niebezpieczeństwo z 
zewnątrz, bo poza rasistowską obecnie 
Rodezią nie graniczy z żadnym innym 
niepodległym państwem — jest zabez-

Usypiająca rozrywka
y dzień minął pod znakiem transmisji. We wtorek, soboc 
tę i ostatni poniedziałek uczestniczyliśmy w koncer­
tach dobrze przekazanych z sali Filharmonii Narodo­

wej. Podziwialiśmy w dwu kolejnych jednego z najwybitniej 
szych pianistów świata — Artura Rubinsteina, a w trzecim 
Orkiestrę Symfoniczną Filharmonii Moskiewskiej pod dy­
rekcję K. Kondraszyna i wybitnego wiolonczelistę M. Rostro- 
powicza. W sobotę zaś i w niedzielę oglądaliśmy z Warszawy 
lekkoatletyczny mecz męskich reprezentacji Polski i Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. Przeżyte przez nas emocje to za^ 
sługa bohaterów widowiska i w pewnym stopniu kamer zy- 
stów oraz reżysera, którzy pracowali niemal bez pudła. Na­
tomiast komentator był żenująco słaby, podając mało infor­
macji, komentując jeszcze mniej i na domiar złego posługu­
jąc się polszczyzną, którą niemal co tydzień, i słusznie, wy- 
kpiwają „Szpiiki”. Gorzej, że przyswaja sobie tę polszczyznę 
młodzież, która przecież nagminnie ogląda programy spor­
towe w telewizji. Telewidzowie bardziej wrażliwi językowo 
oraz ci, którym z punktu widzenia sportowego, wyraźnie nie, 
wystarczają wiadomości telewizyjnych komentatorów, po pro 
stu wyłączają dźwięk w telewizorze i słuchają sprawozdawcy 
radiowego. Mam wrażenie, że dopóty będzie to powszechna 
praktyka, dopóki w redakcji sportowej Telewizji nie nastąpi 
radykalna zmiana na lepsze.

Poza transmisjami oglądaliśmy też kilka programów hmh 
rywkowych. W sobotę z największym trudem (i tylko z obo­
wiązku recenzenckiego!) wytrzymałem do końca programu « 
Katowic pt. „Przy sobocie po robocie”. Czy dla jednego soł­
tysa Kierdziołka (Jerzy Ofierski), jedynej znośnej pozycji, 
trzeba było bitą godzinę zmarnować na oglądanie nudnego i 
nie trzymającego się kupy zlepku kiepskich numerów? Nie 
mamy jakoś szczęścia do programów rozrywkowych z Kato­
wic, a już zwłaszcza do „Przy sobocie po robocie”. Znacznie 
już mniej bolał (bo to nie własny) niedzielny program z Sofii, 
który na pewno nie był najlepszą próbką tego, na co Telewi­
zję bułgarską stać. Najlepszy niewątpliwie w grupie rozryć 
wek był program. „Divertimento — opus 2” J. Przybory i J. 
Wasowskiego (niezapomnianych Dwóch Starszych Panów, na 
których ciągle jeszcze z nadzieją w sercu czekamy) pt. „Poc 
drożni”. To nie był program zły, ale tam gdzie pojawiają się 
nazwiska Przybory i Wasowskiego mimo woli przychodzi 
na myśl świetny „Kabaret Starszych Panów”. I właśnie tego 
porównania program „Podróżni” nie wytrzymał. Mimo dużej 

, staranności w reżyserii, mimo takich wykonawców jak: K. 
Sienkiewicz, B. Wrzesińska, B. Kobiela, B. Pawlik czy 
Przybora.

Wy da je się, że sytuacja dawno już dojrzała do tego, by 
Telewizja zajęła się generalnie sprawą poprawienia poziomu 
programów rozrywkoioych.

Poznańska TV zaprezentowała ostatnio kilka interesując 
cych programów. Należy do nich na pewno pozycja pt. „Od 
Goplany do Teodora Gentlemana” z cyklu „Sezam Muzycz­
ny”. Należy też inna również cykliczna „Sylwetki X Muzy” 
prezentująca tym razem Annę Ciepielowską.. Może trochę za 
mało pokazano fragmentów filmów, przez co wcale nie chcę 
powiedzieć, że za dużo było samej rozmowy z A. Ciepielew­
ską, bo aktorka ta poruszała tematy bardzo interesujące. W 
każdym razie zabrakło jeszcze parudziesięciu metrów taśmy 
filmowej. Pochwała się też należy za operatywne przygoto­
wanie programu z udziałem goszczących w Poznaniu na prac 
premierze twórców i wykonawców filmu „Poznańskie słoc 
wiki”. Najbardziej jednak chciałbym zwrócić uwagę na lo­
kalny program, który być może przeszedł bez większego echa, 
„Bazylek i Ska”, ukazujący sylwetkę, zainteresowania t do­
robek artystyczny poznańskiego plastyka Stanisława Mro­
wińskiego. Wiem, że to nie zawsze możliwe, ale tak właśnie 
powinno się przedstawiać twórców — przez ich prace. O tych 
pracach i o sobie mówił sam S. Mrowiński, ale spoza kadru. 
Tylko na początku programu na moment ukazał się telewi­
dzom na ekranie. To był program bardzo dobry, a przy tym 
zrobiony prostymi środkami. Może by nasza TV częściej się 
gała do takich sposobów przeprowadzania wywiadu? Bo 
w gruncie rzeczy to był ilustrowany wywiad telewizyjny.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

pieczenie reżimu przed ewentualnością 
powstania ludności kolorowej.

Rząd RPA może ponosić wysokie koszty 
realizowania polityki apartheidu dzięki nie­
zwykle dynamicznemu — jak na warunki 
afrykańskie — rozwojowi gospodarki. To zaś 
jest możliwe przede wszystkim dlatego że 
RPA korzysta w poważnym stopniu z kapi­
tałów zagranicznych, ma możliwość zakupu 
surowców i maszyn, znajduje zbyt na pro­
dukty wytwarzane w niektórych przypad­
kach wyłącznie na eksport, korzysta z do-
staw broni i sprzętu 
dzeń dla budowy 
Gdyby nie to, RPA

wojskowego bądź urzą- 
fabryk zbrojeniowych, 
groziłaby nieuchronnie

recesja gospodarcza, co z kolei musiałoby 
podważyć system polityczny, opierający się 
na zasadach dyskryminacji i segregacji ra­
sowej.

Rozumienie tego w świecie jest po­
wszechne. Jednakże problem polega na

Kto popiera 
apartheid?

tym, że wszechstronny bojkot RPA jest 
realizowany przez większość krajów 
tzw. trzecego świata i kraje socjali­
styczne. Te państwa są zdecydowanymi 
przeciwnikami apartheidu.

Wiele natomiast spośród innych, 
zwłaszcza zaś państwa Paktu Atlantyc­
kiego, ogranicza swą walkę z rasistow­
skim rządem RPA głównie do deklaracji 
słownych. Ich powściągliwość wynika z 
faktu zaangażowania w RPA olbrzy­
mich kapitałów prywatnych, a także 
państwowych.

Oblicza się, że inwestycje zachodnich 
kapitałów w gospodarkę RPA wynoszą 
4,5 mld. dolarów, z czego 70 proc, po­
chodzi z Wielkiej Brytanii i USA. Ostat­
nie lata dowodzą, że jeśli nawet nie­
które koncerny wycofują część kapita­
łów, to ich miejsce zajmują inne. W re­
zultacie wartość inwestycji obcych się 
zwiększa. Goniąc za jak największym 
zyskiem, monopole zachodnie ułatwiają

tym samym rządowi RPA prowadzenie 
polityki dyskryminacji rasowej.

W równym stopniu sprzyjają rasistow­
skiemu rządowi dostawy broni z państw 
zachodnich. Wydatki zbrojeniowe RPA 
są corocznie większe. W 1961 roku wy­
nosiły 101 min. dolarów, a w roku bie­
żącym będą czterokrotnie wyższe, sta­
nowiąc aż piątą część całego budżetu 
państwa.

Sprzedaż broni, sprzęty wojennego zawsze 
jest dla gospodarki kTajów kapitalistycznych 
doskonałym interesem, co monopole prze­
kładają nad wszystkie inne zasady. Nie ina­
czej postępują wobec RPA. Bojkot dostaw 
broni, amunicji i wyposażenia wojskowego 
do RPA uchwalony przed trzema laty przez 
ONZ, spotkał się ze sprzeciwem Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii, Francji, Hisz­
panii, Portugalii i, oczywiście, RPA. Podob­
ne stanowisko zajmuje znajdująca się poza 
ONZ Niemiecka Republika Federalna. Mono­
pole amerykańskie, brytyjskie, francuskie i 
zachodnioniemieckie nadal dostarczają RPA 
sprzęt wojenny bądź budują fabryki hroni 
i amunicji, wzmacniając tym samym połud­
niowoafrykański reżim rasistowski.

Bez tego poparcia rząd RPA popadł- 
by w poważne trudności, zwłaszcza wo­
bec faktu, że cztery piąte ludności kraju 
to przeciwnicy reżimu. Aparthe’d potę­
pia ponadto znakomita większość opinii 
światowej, a politykę bojkotu Republiki 
Południowej Afryki aktywnie reaTzuje 
większość państw afrykańskich i azja­
tyckich oraz państwa socjalistyczne.

w tej sytuacji państwa zachodnie, 
przyzwalające monopolom na lokowa­
nie kapitałów, w RPA, biorą na siebie 
odpowiedz’alność za umacnianie rozsza­
lałego w tym kraju systemu zbrodni 
przeciwko ludzkości.
_______ TADEUSZ KACZMAREK

•) Apartheid oznacza rozdzielenie, segrega- 
cję, jest odmianą rasizmu, stosowaną w Re- 
Z^e^)P"tUdniOWe, A^yki - patrz rów­
nież „Głos” nr 221 z i?. iX. r artykuł 
„Duchowi spadkobiercy hitleryzmu”.
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Z NIEBEM
NAD GŁOWĄ

W NRD podjęta została pro­
dukcja nowego modelu „Tra­
banta” z rozsuwanym dachem. 
Dach otwierany jest i zamyka­
ny w zależności od pogody i 
fantazji jądących dosłownie za 
jednym pociśnięciem guzika.

WŁASNY LATEKS
Nasza chemia popisała się 

„na medal” podejmując anty­
importową produkcję stężone­
go lateksu, który jest niezastą­
piony m. in. do wybijania mięk 
kich siedzeń i oparć w samo­
chodach oraz autobusach. Do­
tychczas lateks sprowadzaliśmy 
za dewizy.

UŻYWANE WOZY 
W „MOTOZBYCIE”

W Katowicach „Motozbyt” eo 
raz częściej podejmuje się o- 
bok działalności handlowej rów 
nież świadczenia nowych ro­
dzajów usług. W tym roku pla 
nuje na przykład prowadzenie 
pośrednictwa przy sprzedaży u_ 
żywanych samochodów, zaofe­
rowanych przez klientów.

ULUBIONE KOLORY
Jakiego koloru samochody 

najchętniej kupują Anglicy? 
Okazuje się, że najwięcej zwo 
lenników ma karoseria ciemno 
zielona, następnie niebieska i 
szara. >

NIE MA CHĘTNYCH 
NA MOPEDY

Zwiększenie krajowej pro­
dukcji mopedów nie wywołało 
zainteresowania na rynku. Po­
pularność tych pojazdów wy­
raźnie spada, klienci chętniej 
kupują motocykle. Już obecnie 
handel sygnalizuje kłopoty z ma 
gazynowaniem mopedowej nad 
produkcji.

10 LAT EKSPORTU
W ciągu ostatnich dziesięciu 

lat sprzedaliśmy ogółem za gra 
nicę 65.678 samochodów. Było w 
tym ponad 31 tys. samochodów
osobowych i sanitarek ,War-
suwa”, ponad 10 tys. wozów 
dostawczych, przeszło 8 tys. 
„Nys” i tyleż „Żuków”, pra­
wie 7 tys. ciężarówek „Star” 
i 280 autobusów „San”. (API)

Paradoksy XX wieku

WH® kontra. FAO?
Nasz wiek XX — oprócz 

miana ery atomowej, o- 
trzymał jeszcze drugie: 

„eksplozji demograficznej” 
Jak dowodzą demografowie i hi 
storycy, przed dwoma tysiąca­
mi lat kulę ziemską zamiesz­
kiwało nie więcej niż 200—300 
milionów ludzi. I trzeba było 
aż 17 wieków, aby liczba ta sic 
podwoiła. Następne podwoje­
nie nastąpiło już po 150 la­
tach. W połowie XIX stulecia 
glob ziemski zamieszkiwało 
miliard ludzi. I oto po kolej­
nych stu kilkunastu latach 
świat liczy sobie już ponad 
3,2 miliarda obywateli. Na­
stępnego podwojenia można 
się spodziewać za lat 30...

Tak szybki i tak wielki przy 
rost koncentruje się jednak na 
ściśle określonych obszarach.

W Europie np. wynosi ostat 
nio około 9 promille, tzn. do 
każdego tysiąca ludzi przyby­
wa co rok 9 osób. Ale w Ame 
ryce Łacińskiej osiąga on 28 
promille, w Afryce i Azji po­
łudniowo-wschodniej około 25 
promille. W kilkunastu krajach 
świata (m. in. w Izraelu, Bra­
zylii, Wenezueli, Korei, Filipi­
nach) przekracza nawet 30 
promille.

Dwie są przyczyny tych 
wielkich przyrostów: pierw­
sza, to stale bardzo wysoka 
stopa urodzeń (w krajach 
Czarnej Afryki na każdy ty­
siąc ludności rodzi się co ro­
ku około 60 dzieci); druga — 
to równoczesny, gwałtowny 
spadek zgonów, spowodowany 
szybkim postępem wiedzy i 
praktyki medycznej. Nie mała 
jest w tym zasługa Światowej 
Organizacji Zdrowia (WHO), 
mogącej poszczycić się ostat­
nio wielkimi zwycięstwami.

Ta piękna i głęboko huma­
nistyczna działalność powo­
duje niespotykane dotychczas

Wózifbtko dla hoMiipiów

w historii ludzkości tempo 
wzrostu liczby konsumentów 
żywności; gwałtownie potęgu­
ją się zastępy ludzi, domaga­
jących się chleba, pracy, mie­
szkań — słowem swojego miej 
sca na ziemi.

Nic dziwnego, że druga brat 
nia organizacja międzynaro­
dowa — Wyżywienia i Rol­
nictwa (FAO) z niepokojem 
śledzi sukcesy swojej siostrzy- 
cy — Światowej Organizacji 
Zdrowia (WHO). W ślad bo­
wiem za wzrostem liczby lud 
ności w poszczególnych rejo­
nach naszego globu, nadchodzi 
widmo klęski głodu. Eksperci 
FAO alarmują, że spośród 3 
miliardów ziemian aż dwie 
trzecie cierpi, w mniejszym 
lub większym stopniu, głód.

Wszyscy poważni myśliciele 
wypowiadają się dzisiaj za 
koniecznością ograniczenia 
przyrostu naturalnego, zwła­
szcza w rejonach „eksplozji 
demograficznej”. Jest co praw 
da sprawą od dawna wiado­
mą, że ziemia nasza może wy­
żywić znacznie więcej ludno­
ści, niż zamieszkuje ją obec­
nie. Przy racjonalnej uprawie 
roli i sprawiedliwym podziale 
dóbr, co najmniej 10 miliar­
dów ludzi mogłoby żyć w do­
statku już dzisiaj. Prognozy 
ekspertów na temat możliwo­
ści wzrostu światowych zaso­
bów żywnościowych brzmią 
raczej optymistycznie. Zwła­
szcza, gdy bierze się pod uwa­
gę zasoby oceanów, możliwo­
ści związane z wykorzystaniem 
energii atomowej, słonecznej 
itp. Ale nawet przy założeniu, 
że naukowy, gospodarczy i spo 
łeczny potencjał świata zosta­
nie spożytkowany dla popra­
wy bytu ludzkości i wykorzy­
stania wciąż nowych źródeł 
pożywienia, nie należy zapo­
minać o naturalnych granicach 
wzrostu liczby mieszkańców 
ziemi. Taką granicą jest po pro 
stu ograniczone miejsce na na­
szym globie. Angielski fizyk 
dr J. H. Fremlin wysunął te­
zę popartą ścisłymi wyliczenia 
mi, że gdyby zastosowano do­
stępne dziś i możliwe w przy­
szłości metody naukowe pro­
dukowania pokarmu, to na zie 
mi mogłoby żyć... 60 tysięcy 
bilionów ludzi (liczba wprost 
niewyobrażalna). Tylko że mu- 
sieliby oni mieszkać w gigan­
tycznym, 2000-piętrowym ulu, 
pokrywającym wszystkie lądy 
naszej planety, w klatkach o 
powierzchni 7 metrów kwadra 
towych. Nastąpiłoby to w wie­
ku XXIX, jeśli ludzkość nie 
ograniczy w sposób radykal­
ny swojej populacji. Przy o- 
becnym jej tempie, za 500 lat 
na jednego Homo Sapiens przy 
padnie... 1 metr kwadratowy 
powierzchni naszej planety.

Tymczasem nie zanosi się 
ani na szybki sprawiedliwy po 
dział dóbr, ani na przekazanie 
przez „świat syty” potrzebnych 
środków na podniesienie agro- 
techniki w strefach głodu. 
Tym bardziej, że wchodzą tu 
w rachubę środki ogromne. 
Prof. Fritz Baade wykazał, że 
sama tylko walka z głodem 
wymaga rocznych dotacji rzę­
du 5 miliardów dolarów. Na­
tomiast stworzenie trwałych 
podstaw rozwoju zapóźnionych

stref świata wymaga co naj­
mniej 20 miliardów dolarów,
świadczonych przez 
rzędu.

Zanim to nastąpi, 
lionów ludzi może

10 lat z

setki mi- 
umrzeć z

głodu. Dlatego organizacja 
FAO bije na alarm: nie mów­
cie nam, co będzie za 100 lat. 
Problem głodu musimy rozwią 
zywać natychmiast! Jeśli 
chcemy uniknąć katastrofy, 
musimy nie tylko dołożyć wy­
siłków dla zwiększenia produk 
cji rolnej krajów rozwijają­
cych się (wynosi ona obecnie 
7 kwintali z hektara, a więc 
tyle, ile w Europie zbierano 
przed 150 laty), lecz jednocześ 
nie niezwłocznie zająć się pro­
blemem stabilizacji demogra­
ficznej. Dotychczas bowiem 
tempo wzrostu produkcji rol­
nej w „strefie głodu” wynosi 
ok. dwa procent rocznie i po­
niżej, przy jednoczesnym po­
nad trzyprocentowym wzroście 
przyrostu naturalnego. Szyb­
ką poprawę sytuacji może więc 
przynieść tylko zmniejszenie 
przyrostu ludności. Takie samo 
stanowisko zajęli eksperci na 
odbytym niedawno w Warsza­
wie Światowym Kongresie 
Żywnościowym.

Regulacje urodzin jest więc 
w tej chwili światowym pro­
blemem numer jeden. Nie bę­
dzie to jednak radykalny śro­
dek na głód, niesprawiedli­
wość społeczną i inne bolącz­
ki ludzkości. Walka o świado­
me macierzyństwo nie może 
zastąpić ani przesłonić choćby 
na chwilę walki o sprawiedli­
wy podział dóbr ziemskich.

FELIKS BIŁOŚ

Maszyna egzaminacyjna 
„przepytuje" uczniom!

Postęp także w pedagogice

Opinia publiczna, odwiecz­
ny korektor wszystkiego 
co wokół nas się dzieje, 

sama, niestety, bywa niespra­
wiedliwa. A najgorsze są tzw. 
opinie obiegowe. Niewiele 
wówczas pomagają zmiany, u- 
lepszenia, słowem inne, niż o- 
negdaj realia. Tak jest na 
przykład ze szkołami budowla­
nymi, które — z całą pewnoś­
cią niesłusznie — w hierarchii 
opiniowania przez absolwen­
tów szkół podstawowych, a 
przede wszystkim przez rodzi­
ców, zajmują końcowe miej­
sce. A przecież kończący dzi­
siaj technikum budowlane, lub 
jakąkolwiek inną szkołę tej 
branży, jest wszechstronnie 
przygotowany do wykonywania 
swego zawodu. Jest przy tym 
bardzo poszukiwanym fachów 
cem na rynku pracy.

Piszę to wszystko pod wra­
żeniem wystawy postępu pe­
dagogicznego szkół budowla­
nych i drzewnych, którą oglą­
dałem w tych dniach w gma­
chu poznańskiej Szkoły Rze­
miosł Budowlanych nr 1 i 
Technikum Budowlanego nr 2 
przy ul. Różanej 17.

Nie chodzi mi o jej stronę pla­
styczną, nie chodzi mi nawet o 
to, że zawiera proste, zrozumiałe 
dla każdego objaśnienia, umiesz­
czone przy poszczególnych ekspo­
natach, których zgromadzono o- 
koło 500 (tylko z budowlanej bran 
żył). Ostatecznie szkoła przy uL 
Różanej ma pewne doświadczenia 
w tym zakresie; organizowała już 
kilka, mniejszych co prawda, wy­
staw we własnym zakresie. Nato­
miast uderza wręcz i budzi nie-

kłamany podziw różnorodny z®, 
staw pomocy naukowych, wszech­
stronne możliwości zastosowania 
ich w nauczaniu programowym. 
Mniej będzie się męczył nauczy, 
ciel, wykładający określoną por. 
eję materiału, mniej odpytujący 
(z „zadanych lekcji” odpytują 
maszyny egzaminacyjne), a i chy­
ba uczeń będzie się bardziej inte. 
resował nauką, bo po prostu nie­
omal wszystko z czym zetknie się 
później w praktyce, będzie mógł 
dotknąć, zobaczyć z bliska itd.

Wystawa obejmuje pół tysiąca 
eksponatów, tyle samo nadesła­
nych prac nie przebrnęło przez 
eliminacyjne sito. Prace wykonali 
nauczyciele i uczniowie. Choć 
wszystkie są pomocami naukowy, 
mi w ścisłym tego słowa znaczę, 
niu, a wiele z nich zaliczyć można 
do nowatorskich, kilka zasługuje 
na szczególne wyróżnienie. Oto np, 
tablica świetlna, zaprojektowana 
przez mgr S. Andrzejczaka. Nie­
wielkie pudełko metalowe łączy w 
sobie właściwości epidiaskopu i 
projektora. Nauczyciel nie musi 
nawet wstawać z krzesła chcąc 
coś napisać czy narysować. Nie 
zasłania ręką tego, co pisze, nie 
męczy się. Kapitalny wynalazek, 
prosty i łatwy w obsłudze, a koszt 
jego budowy wynosi zaledwie 10OT 
zł (podobne w działaniu urządzę-
nia importowane są 
droższe). Oczywiście, 
da, że na razie jest 
wany tylko w szkole 
żanej.

6—7-krotnie 
wielka szko- 
wykorzysty- 
przy ul. Ró-

Z innych prac na szczególne wy 
różnienie zasługują: pracownia do 
nauczania technologii materiało­
znawstwa w zawodzie malarza bu-

Fot.

Na zdjęciu: łak 
wygląda projek­
tor do tablicy 
świetlne] pomy­
słu S. Andrzej-

dowlanego

.Głos”

Czołówka wynalazców

Z Zakładami „Cegiel­
skiego” wiąże się sze­
reg określeń „naj”« 

Spośród wielu z nich wy­
mieńmy choćby to, że są 
największe w Poznaniu, na 
leżą do najstarszych (obcho 
dzą właśnie 120-lecie istnie 
nia), posiadają najbogatszą 
bodajże tradycję w pracow 
niczym ruchu wynalazczym 
i racjonalizatorskim.

Ten ostatni przechodził w 
Polsce różne koleje losu. Po 
dobnie było w HCP. Ale mi 
mo przeciwieństw, ruch ra-

projekt mgr. Z.
Gwoździa, układ metodyczny la­
boratorium (badanie różnych wła­
ściwości materiałów budowlanych) 
— projekt mgr. inż. J. Rybki o- 
raz rusztowanie ślizgowe (najnow 
sza metoda budowy) — prejekt 
mgr. inż. A. Pawłowskiego.

Wystawa postępu pedago­
gicznego szkół budowlanych i 
drzewnych, którą Szkoła Rze­
miosł Budowlanych nr 1 i Tech 
nikum Budowlane nr 2 przy­
gotowały na polecenie Rady 
Postępu Pedagogicznego przy 
Kuratorium OSP, jest wymów 
nym dowodem znacznego roz­
woju metod nauczania w szko 
łach resortu budownictwa w 
naszym województwie.

A. K.

Tradycyjne zainteresowania hob­
bystów zostały w ciągu dziesię­
cioleci poszerzone o olbrzymi 
obszar współczesnych nauk. Co­
raz więcej majsterkowiczów- 
amaforów poświęca swój wolny 
czas oraz zamiłowania zagadnie­
niom astronomii i jej pochodnym 
z dziedziny fizyki. Jest to niewęt 
pliwie wpływ osiągnięć w zdo­
bywaniu przestrzeni kosmicznej. 
Np. w miejscowości Rokycany 
znajduje sle I e dyn y w Czecho­
słowacji radioteleskop, dla prze­
prowadzania pomiarów promie­
niowania słonecznego o długości 
fal 20 cm. Teleskop fen wraz z 
zestawem anten, aparaturą od- 
Morczą, urządzeniami regulacyj­
nymi oraz tablica kontrolną — 
został skonstruowany przez gru­
pę miejscowych hobbystów, któ­
rzy sa równocześnie współpra­
cownikami - amatorami obser­
watorium w Rckycanach. Na 
zdjęciu: radioteleskop o średni­

cy 3 metrów w Pokvcanach.
Fot. CAF-CTK
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Nie zapalające się drewno
Drewno jest ciągle jeszcze niezastąpionym materiałem bu 

dowlanym, do wyrobu mebli oraz w wielu wypadkach 
również i sprzętu rolniczego.

Dużą wadą drewna jest jednak jego łatwopalność. Znane 
dotychczas środki zmniejszające tę wadę są jednak często kło 
potliwe w zastosowaniu i nie usuwają jej w stu procentach. 
Polegały one na zanurzaniu gotowych wyrobów w solach róż 
nych pierwiastków. Jedną z poważniejszych niedogodności 
tego sposobu było duże nieraz zwiększenie ciężaru takiego 
drewnianego przedmiotu lub jego części. Zwiększenie cię­
żaru dochodziło w niektórych wypadkach nawet do 25 proc, 
wagi pierwotnej.

Ostatnio w Izraelu instytpt włókien sztucznych i produk­
tów leśnych opracował nową metodę prawie całkowitego usu 
wania łatwopalności drewna. Metoda ta polega na nasycaniu 
go bromem. W ten sposób osiąga się zaledwie niewielki 
wzrost ciężaru danego przedmiotu drewnianego, a jednocześ­
nie staje się on do tego stopnia niepalnym, że nawet włożony 
do pieca z żarzącym się węglem nie zajmuje się płomieniem 
i przez dłuższy czas pozostaje bez zmian.

Naukowcy, którzy wpadli na ten sposób zabezpieczania 
drewna przed ogniem są zdania, że dzięki swej taniości i ła­
twości stosowania, rozpowszechni się szeroko i odda duże 
usługi. (PAP)

cjonalizatorski 
przód. Dzisiaj 
mają nic do 
wobec faktów.

szedł na 
sceptycy nie 
powiedzenia 
Na przykład

cowania, mające cechy wy­
nalazku, a co za tym idzie 
uzyskane z tego tytułu pa­
tenty. Tu „Cegielski” znaj­
duje się na pierwszym miej 
scu wśród krajowych zakła­
dów przemysłowych (w 
1965 roku HĆP uzyskały 19 
patentów).

Np. jednym z wynalaz­
ków, które otrzymał ostat­
nio patent, jest urządzenie 
do sterowania automatów 
tokarskich. Zasadniczą żale 
tą tego urządzenia jest po­
ważne uproszczenie kon-

takich jak ten: w ciągu pię­
ciu lat (1961 — 1965) zreali­
zowanie ponad czterech ty­
sięcy projektów przyniosło 
zakładom HCP 72,5 miliona 
zł oszczędności. Jak powiada 
ją znawcy problemów racjo 
nalizacji — i to wcale nie 
poznańscy — jest to dużo, 
nawet bardzo dużo. Dodają 
oni przy tym, że korzyści 
nie mierzy się wyłączne w 
wartościach materialnych. 
Niebagatelne jest również 
to, że przez realizację pro­
jektu następuje likwidowa­
nie uciążliwej pracy, bądź 
uzyskuje się szybszy cykl 
produkcyjny itp. Są to war 
tości przecież niewymierne 
w złotówkach.

Do niezwykle cennych o- 
siągnięć zaliczyć należy ko­
niecznie ogólną strukturę 
projektów. Wśród nich po­
ważną część stanowią opta

Gdzie
szukać

milionów?
strukcyjne i ułatwienie ob­
sługi automatów tokar­
skich. Znajduje ono zastoso 
wanie w obrabiarkach, któ­
re już zawieraj# wiele ele­
mentów odznaczających się 
własnymi (tzn. opracowany 
mi przez „cegielszczaków”), 
oryginalnymi rozwiązania-
mi. ieg<
będą jeszcze

obrabiarki 
iziej nowo

czesne. Z tyolei wzrosną 
szanse ich ^zbytu (przede 
wszystkim znacznie większe 
możliwości eksportowe)- 
Twórcą tego wynalazku jest 
mgr inż. Andrzej Łukasze­
wicz.

Innym — z ostatnio wpro 
wadzonych — wynalazkiem 
o dużej wartości dla produk 
cji, jest tzw. metoda echo- 
Tienia przy kontroli łożysk, 
czyli inaczej mówiąc: jest to 
ultradźwiękowa metoda ba 
dana przyczepności stopu 
łożyskowego do podłoża. Me 
toda dr. inż. Tadeusza 
Skrzyńskiego i Alojzego 
Kmiecika przyczynia się do 
polepszenia jakości wylewa 
nych panwi i zmniejszyła 
liczbę awarii w czasie eks­
ploatacji silników. Przynio­
sła ona również znaczne ko 
rzyści zakładowi.

Przykłady można mnożyć. 
Nie starczyłobv nawet całej 
strony na wyliczenie choć­
by najważniejszych. Świad­
czy zresztą o tym ubiegło­
roczne konto wynalazków. 
A przecież do tego chlubne 
go dorobku nie sposób nie 
doliczyć ogromnej rzeszy 
pomysłodawców projektów 
racjonalizatorskich, przyno 
szących milionowe oszczęd­
ności.

Najbardziej pocieszający 
jest fakt, że wzrósł poważ­
nie udział robotników w ru 
chu. racjonalizatorskim. 
czoło wvbiła się w tym o- 
statnio Fabryka Wvrob?w 
Precyzyjnych, w której w 1 
półroczu br. z^osmno Ogó­
łem 40 projektów, przy 
czym udział robotników w 
ruchu rac jon al1 ’.a tor sk i m
wzrósł o nonad 70 procen

Już ten nieco pobieżny 
przegląd działalności ra(. to 
nalizatorskiej i wynalazek J 
w HCP świadczy, że u „Ce­
gielskiego” nie brak !1 ■ 
dobrej roboty.

n
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Grunwaldzkie wskaźniki Grzyb, grzybowi nierówny

Tragiczne żniwo
Od 30 do 50 procent wzroś­

nie liczba spraw wpływa­
jących do kolegiów orzekają­
cych przy prezydiach rad na­
rodowych. Z dniem 1 stycznia 
1967 roku wchodzi bowiem w 
życie ustawa (z 17. VI. 1966 r.) 
o przekazaniu niektórych drób 
pych przestępstw, dotychczas 
rozpatrywanych przez sądy, 
jako wykroczeń do orzecznic­
twa karno-administracyjnego. 
Osądowi kolegiów, podlegać w 
związku z tym będą: kradzież 
mienia społecznego i indywi­
dualnego o wartości do 300 zł; 
wyrąb drzewa w lesie (w celu 
kradzieży) o wartości do 150 
zł; paserstwo umyślne i nie­
umyślne mienia o wartości do 
300 zł, drzewa — 150 zł; u- 
myślne uszkodzenie cudzego 
mienia jeśli szkoda nie prze­
kracza 300 zł; drobne speku­
lacje przedmiotami o wartości 
do 300 zł; oszukiwanie nabyw­
cy przy sprzedaży towarów 
na szkodę do 50 zł; pobranie 
przez osobę zajmującą się za­
wodowo świadczeniem usług 
opłatv (wyższej od obowiązu­
jącej) o kwotę niższą niż 300 
zł; umyślne usuwanie z towa­
rów utrwalonych oznaczeń (ce 
na, jakość itp.) tesli wartość 
towarów n’’e przekracza 300 zł; 
prowadzenie zarobkowej dzia­
łalności wytwórczej, handlo­
wej. usługowej bez wymaga­
nego zezwolenia ieśli czvn sta­
nowi przypadek mniejszej 
wagi.

Wszystkie te wykroczenia, z 
wyjątkiem paserstwa, zagro­
żone są karą do 3 miesięcy 
aresztu i 4500 zł grzywny.

Ustawa z 17 czerwca stawia 
przed kolegiami nowe zadania. 
Czy zostaną one wykonane? 
Spróbujmy na to pytanie od­
powiedzieć na przykładzie ko­
legium orzekającego przy Pre­
zydium DRN Poznań-Grun- 
wald.

Obok przekwalifikowania 
wymienionych już drobnych 
przestępstw na wykroczenia 
ustawa zmienia zasady odpo­
wiedzialności i trybu postępo­
wania karno-administracyjne­
go w przekazanych sprawach 
— W Stosunku do trybu po­

stępowania i zasad odpowie­
dzialności w innych sprawach 
rozpatrywanych przez kolegia 
dotychczas. Akt prawny z 17 
czerwca br. stanowi także no­
welizację ustawy o orzecznic­
twie karno-administracyjnym. 
Przyswojenie tych nowych 
przepisów wymaga intensyw­
nego przeszkolenia. Na Grun­
waldzie taka edukacja człon­
ków kolegiów rozpocznie się 
w najbliższym czasie. Prócz 
tego powoła się zespoły specja 
listyczne, które będą rozpa­
trywać Sprawy z nowej usta­
wy. Oczywiście tego typu 
przedsięwzięcia, aczkolwiek 
niezbędne, nie dają jeszcze 
gwarancji należytego wywią­
zywania się kolegium ze 
zwiększonych obowiązków. W 
większym stopniu gwarancję 
taką może stanowić dotychcza­
sowe sprawne funkcjonowa­
nie kolegium. A więc kilka 
słów na ten temat. Rozpocz- 
nijmy od polityki represyjnej 
operując danymi za I półrocze 
1966 roku.

Przeciętna grzywna za wy­
kroczenia alkoholowe wynosi­
ła 857 zł, chuligańskie — 509 zł, 
drogowe — 644 zł, podczas gdy 
za meldunkowe — 374, a po­
rządkowe — 231. Widać stąd, 
że kary były surowe (choć do 
drakońskich bardzo im dale­
ko), przy czym najsurowsze za 
czyny o największej szkodli­
wości społecznej. Drugim po­
zytywnym objawem polityki 
represyjnej był spadek (z 25,8 
do 11 procent) liczby spraw, w 
których grzywnę zamieniono 
na areszt zastępczy. Wskaźnik 
grunwaldzki jest jednak wyż­
szy od średniej ogólnomiej- 
skiej (8.1 procent). Należałoby 
więc dążyć do dalszego ogra­
niczania kary aresztu zastęp­
czego. Jest to bowiem repre­
sja, której stosowanie może 
niejednokrotnie przynieść wię 
cej szkody niż pożytku. Np. w 
takich przypadkach, kiedy 
sprawcy wykroczeń nie zde­
moralizowani, lecz podatni na 
wpływy — odbywają karę 
wspólnie z zawodowymi kry­
minalistami.

Wskaźnik spraw umorzo­
nych z powodu przedawnienia 

wynosi w Poznaniu 5,2 procent 
(na Nowym Mieście — 10,7). 
Kolegium grunwaldzkie spraw 
przedawnionych miało zaled­
wie 1,9 procent. Dobrego po­
ziomu orzecznictwa dowodzi 
mała liczba spraw, przez II in­
stancję uchylonych i przeka­
zanych grunwaldzkiemu kole­
gium do ponownego rozpatrze­
nia. Dodajmy w końcu, że 
Grunwald posiada najlepszy, 
po Starym Mieście, wskaźnik 
wykonania kar (71 procent).

W sumie należałoby cało­
kształt działalności kolegium 
oceniać jak najbardziej pozy­
tywnie, gdyby nie słaby roz­
wój pracy profilaktyczno-wy­
chowawczej, zapobiegającej wy 
kroczeniom. W okresie 6 mie­
sięcy kolegium grunwaldzkie 
odbyło zaledwie dwie sesje 
wyjazdowe (podczas gdy wil- 
deckie — 8). Liczby dotyczące 
zawiadomień zakładów o po­
pełnieniu przez ich pracowni­
ków wykroczeń (37), spotkań 
środowiskowych (3) czy wresz­
cie wystąpień profilaktycz­
nych również nie są imponu­
jące, chociaż w porównaniu z 
tym samym okresem ub. roku 
widać znaczny postęp.

MICHAŁ ŁUCZAK

Ubezpieczenie młodzieży szkolnej
Wzorem lat ubiegłych rów­

nież w bieżącym roku szkol­
nym młodzież wszystkich ty­
pów szkół przystępuje do ubez 
pieczenia w zakresie następstw 
nieszczęśliwych wypadków. 
Według otrzymanych z Od­
działu Wojewódzkiego PZU 
wyjaśnień, ubezpieczenia za­
wierane są na dotychczaso­
wych warunkach, tzn., że PZU 
odpowiada za wypadki, które 
mogą ubezpieczonej młodzieży 
wydarzyć się nie tylko w cza­
sie zajęć szkolnych, lecz rów­
nież poza szkołą, przy czym u- 
bezpieczenie jest ważne przez 
cały rok szkolny z włączeniem 
okresów wakacyjnych. Skład­
ka za roczny okres ubezpieczę 
nia wynosi — jak. dotychczas 
— 15 zł od ucznia. W razie

Jest w roku kilka miesię * 
cy, w których co nie­
dzielę dziesiątki zakła­

dów pracy organizują wyciecz 
ki na grzybobranie. Autobu­
sami, samochodami, motocy­
klami, nawet pieszo podążają 
tysiące ludzi w kierunku zna 
nych terenów grzybodajnych.

Prawie każdy z uczestni­
ków tych wypraw zdobywał 
wiedzę o grzybach indywi­
dualnie, na zasadzie przekazy 
wania jej z pokolenia na po­
kolenie. Na ogół odbywa się 
to w ten sposób, że rodzice 
zabierają swoje pociechy do 
lasu i tam odbywa się prak­
tyczna lekcja o gatunkach 
grzybów. Potem wraca się do 
domu, gdzie zebrane grzyby 
różnego gatunku i koloru albo 
natychmiast trafiają do garn 
ka, albo zostają zasuszone czy 
zamarynowane. Rzeczywistość 
jest jednak o wiele gorsza.

W naszych lasach rośnie 
sporo gatunków grzybów. Nie 
wszystkie z nich nadają się 
do jedzenia. Bardzo dużo jest 
grzybów trujących, a zjedze­
nie niewielkiej ich ilości mo­
że spowodować ciężką choro­
bę lub nawet śmierć. Biada 
jednak śmiałkowi, który przy 
pomni zbieraczowi grzybów o 
grożącym niebezpieczeństwie. 
Ignorancja „grzybomana” jest 
tutaj przerażająca.

Oddajmy jednak głos licz­
bom. Tegoroczny sezon grzy­
bowy jeszcze trwa, a już za­
notowano w Poznaniu i wo­
jewództwie 72 wypadki za-

przystąpienia do ubezpieczenia 
wszystkich uczniów danej szko 
ły, odpada obowiązek sporzą­
dzania wykazów imiennych u- 
bezpieczonych. W takim przy­
padku ubezpieczenie zostaje za 
warte tzw. systemem bezimien 
nym. Składka za ubezpieczenie 
uczniów danej szkoły powinna 
być opłacona najdalej w ciągu 
60 dni od daty rozpoczęcia ro­
ku szkolnego, gdyż tylko wów­
czas PZU ponosi odpowiedział 
ność za wypadki powstałe od 
rozpoczęcia roku szkolnego. W 
przeciwnym razie, tj. w przy­
padku opłacenia składki po ter 
minie 60-dniowym, PZU pono 
si odpowiedzialność od następ 
nego dnia po zapłaceniu skład 
ki i złożeniu wniosku o ubez­
pieczenie. (na)

truć, a w tym 11 śmiertel­
nych. Tyle ofiar, to niezwy­
kle dużo, zważywszy chociaż­
by, że żadna choroba zakaź­
na nie powoduje tak dużo 
zgonów. Epidemia ospy, któ­
ra kilkanaście miesięcy temu 
wybuchła we Wrocławiu po­
chłonęła 7 ofiar i to w całym 
kraju. Grzyby zbierają więc 
na terenie tylko jednego wo­
jewództwa o wiele większe 
żniwo.

Według obserwacji poczy­
nionych przez pracowników 
Wojewódzkiej Stacji Sanitar­
no-Epidemiologicznej, w tym 
roku grzyby trujące obrodzi­
ły bardzo obficie. Najczęściej 
„łupem” niedoświadczonych 
zbieraczy staje się muchomor 
sromotnikowy, bardzo podob 
ny do zielonych gołąbków, a 
w mniejszym nieco stopniu 
do gąski żółtej czy pieczarki. 
Właśnie ten grzyb, którego 
okres utajenia (od chwili kon 
sumpcji do wystąpienia ob­
jawów choroby) wynosi 10 
godz., był przyczyną wszyst­
kich wypadków śmiertelnych. 
Często też zbierana jest pie- 
strzenica kasztanowata, zwa­
na inaczej morchlum albo 
babie uszy. W społeczeństwie 
panuje na ogół przekonanie, 
że grzyby te można łatwo po­
zbawić właściwości trujących 
przez kilkakrotne gotowanie. 
Jak wykazały badania, zmniej 
sza to ilość jadu w piestrze- 
nicy, ale nie eliminuje go cał 
kowicie. Trzecim gatunkiem 
niebezpiecznym dla naszego 
zdrowia jest krowiak podwi­
nięty czyli olszówka. Sądzi 
się, że jest to grzyb całkowi­
cie bezpieczny i można go 
konsumować — pojęcie jak 
najbardziej błędne.

Sytuacja wymaga energicz­
nego przeciwdziałania. Po­
trzebne są kolorowe atlasy 
grzybowe, literatura popular­
no-naukowa itp. W niektó­
rych domach można spotykać 
przedwojenne jeszcze broszu­
ry i atlasy grzybowe. W świe 
tle jednak ostatnio przepro­
wadzonych badań zamieszczo­
ne tam opinie o wielu gatun­
kach są nieaktualne. W bły­
skawicznym wprost tempie 
zniknęła z półek księgarskich 
książka doc. dr S. Grzymały 
pt. „Ostrożnie — grzyb tru- 

jący". Może Wydawnictwo Po 
znańskie znalazłoby trochę 
papieru i pieniędzy na ponow 
ne wydanie tej niezwykle po­
żytecznej książeczki. Poza 
tym trzeba chyba zwrócić u- 
wagę radom zakładowym, bo 
one są na ogół organizatora­
mi grzybowych wycieczek, żę 
warto chyba przed wyjazdem 
w teren zorganizować małą 
chociaż wystawę lub przepro­
wadzić kilka wykładów s 
grzyboznawstwa.

Wszystkim zainteresowa­
nym polecamy bardzo cieka­
wą wystawę w Pałacu Kultu­
ry (czynna jeszcze dzisiaj do 
godz. 18), gdzie można obej­
rzeć różne gatunki grzybów 
na licznych planszach i w na­
turze. Pokazano na wystawie 
wszystkie najpopularniejsze 
gatunki grzybów. Najprostsza 
to lekcja poglądowa, która 
niejednego może uchronić od 
poważnej choroby, a kto wie 
czy nie utraty życia. (st) 
••^^•••••••••••••^••••••^•••••••<  ••••*•

Kino Studyjne 
w Pałacu Kultury 
26 bm. rozpocznie działal­

ność jeszcze jedno w Poznaniu 
kino dobrych filmów- Będzie 
ono się mieściło w Sali Wiel­
kiej Pałacu Kultury.

W związku z uruchomieniem 
kina studyjnego powołano Ra­
dę Artystyczną, która juz przy 
stąpiła do działania i przygoto 
wała założenia pracy na naj­
bliższy kwartał. Przewiduje 
się, że codziennie odbywać się 
będą dwa seanse wieczorowe 
(godz. 17 i 20) oraz seanse 
przedpołudniowe, przeznaczone 
dla młodzieży (m. in. cykl fil­
mów związanych z lekturą 
szkolną)- Projekcję filmów łą­
czyć się będzie również z pre­
lekcjami, spotkaniami z akto­
rami, wystawami itp.

Premiera kina odbędzie się 
26 bm. o godz. 19. Zostanie wy­
świetlony polski film „Sposób 
bycia” ze świetną rolą Andrze­
ja Łapickiego. Na otwarcie ki­
na przygotowano również wy­
stawę polskiego plakatu filmo 
wego. W dniach 27 i 28 bm. w 
programie znajduje się włoski 
film pt. „Uwiedziona i porzu­
cona”. (jm)

+ ■>*■»*»»**■
Dnia 16 września 1966 r zginął śmiercią tra­

giczną, przeżywszy lat 41, mój najdroższy mąż 
i tatuś, śp.

Kazimierz Klinski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej przy ul. Blu­
szczowej.

W głębokim smutku pogrążona
ŻONA z DZIEĆMI

32836g
- + ————

Dnia 19 września 1966 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., moja naj­
ukochańsza żona, nasza najdroższa i najlepsza 
matka, teściowa i babcia, przeżywszy lat 58, śp.

Zofia Woźniewicz
z domu Rynkowska

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 12.10 z kaplicy cmentarza na Juniko­
wie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
MĄŻ, SYNOWIE. SYNOWE i WNUK!

Poznań, Ratajczaka 37 m 7. 32818g

— t
. Dnia 17 września 1966 r. zmarła po krótkich 

ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramenta- 
św., nasza kochana siostra, kuzynka i cio- 

cia> przeżywszy lat 85, śp.

Maria Krajewska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 

0 godzinie 15.05 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie 
w kościele parafialnym pod wezwaniem Najśw. 
Serca Jezusa — na Jeżycach, dnia 21 bm. o go­
dzinie 18.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Staszica 1 m. 6. 32783g

t
Dnia 19 września 1966 r. zmarł niespodziewa- 

n'e> w 67 roku życia, opatrzopy Sakramentami 
mój najdroższy mąż. nasz ukochany ojciec, 

teść i dziadek, śp.

Wojciech Jakubowski
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 21 bm. 

° godzinie 16 na cmentarzu parafialnym we 
Wrześni.

W głębokim smutku pogrążona
' rodzina

p°znań, Września, Kaczanowo, Winnipeg.
32784g

i
Dnia 19 września 1966 r. zmarła w Bogu, naj­

zacniejsza matka i babcia, śp.

Wanda Woblijew
z domu Maliszewska

przeżywszy lat 77.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 13.20 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

32812gf
Dnia 19 września 1966 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., nasza najdroższa, ukocha­
na matka, teściowa, siostra i babcia, przeżyw­
szy lat 65, śp.

Stanisława Urbańska
z domu Sekuła

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej przy uTcy 

lK7C7OW?i.
W głębokim smutku pogrążeni 

SYNOWIE z ŻONAMI i DZIEĆMI 
oraz SIOSTRA

Poznań, Strzałowa 7 m. 2 32798g

Dnia 17 września 1966 r. zmarł, przeżywszy, 
lat 52,

Bernard Walczak 
długoletni pracownik Poznańskich Zakładów 
Armatur Przemysłu Terenowego w Poznaniu, 
kpt. rezerwy, odznaczony Złotym 1 Srebrnym 

Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego, wzorowego 

i sumiennego pracownika.
Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się 21 września br. o go­
dzinie 12.45 na cmentarzu na Junikowie.

p O- P> _ RADA zakładowa 
RADA ROBOTNICZA i DYREKCJA 

K6960

s+p.

Helena Barczyńską
z domu Kurnatowska

zeszła z tego świata śmiercią tragiczną,
o czym donosi w nieutulonym smutku 

MĄŻ wraz z RODZINĄ
Pogrzeb odbędzie się w dniu 22 bm. o godz.

10.30 n* cmentarzu Poznań - Gór czyn.
Msza św. za spokój ukochanej Zmarłej od­

prawiona zostanie w kościele Matki Boskiej Bo­
lesnej w dniu 30 września br. o godz. 8.
Poznań, ul. Kolejowa 48 m 8, 
Sieraków. Bydgoszcz Jelenia Góra, 
Katowice, Bolewice, Gostyń. 32792g

Praca
Przyjmę pomoc domową 
z mieszkaniem i utrzyma 
niem, znajomość gotowa­
nia niekonieczna. Poznań, 
Wodna 13 m. 7 godz. 18- 
20. 31160g 
Uczniów w zawodzie e- 
lektroinstalacyjnym od 16 
lat zatrudnię. Oferty 
..Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31016g.

Czeladnik 1 uczeń kra­
wiecki potrzebny. Leon 
Taciak, Czempiń, Rynrk 
nr 20.310l8g

Uczeń potrzebny. Stolar­
nia. Poznań, Kozia 21.
_____________________31Q30g
Przyjmę na stałe elektro- 
instalatora na dobrych 
warunkach do samodziel­
nych prac oraz 2 ucz­
niów. Poznań, ul. Dąbrów 
skiego 290 . 3102łg

Dnia 18 września 1966 r. zmarła nagle w wie­
ku lat 75,

Pelagia Taczek
z domu Nowaczyk

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godzinie 14 z kaplicy cmentarnej na Osiedlu 
Warszawskim, 

o czym zawiadamiają
SYN, SYNOWA i RODZINA

Poznań, Żelów, Czechosłowacja. 32822g

W dniu 18 września 1966 r. zmarła nagle, opa­
trzona Sakramentami św., moja kochana matka, 
teściowa i babcia, przeżywszy lat 69, śp.

mgr praw Halina Kurowska 
z domu Jahnke, 

odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 hm. 

o godz. 16.15 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKA, ZIĘĆ, WNUCZKA i RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiam, że w dniu 
19 września 1966 r. zmarł nagle mój ukochany 
mąż, w wieku lat 60, śp.

Walenty Ignasiak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 13.55 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W ciężkim smutku pogrążona
ŻONA

Poznań, Ratajczaka 27. 32823g
f “——

Dnia 20 września 1966 r. zmarł po długich cier­
pieniach nasz kochany ojciec i dziadek, śp.

Stefan Biernat
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 

o godz. 12.45 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
O tym zawiadamiają

CÓRKI, ZIĘCIOWIE i WNUKI
Poznań, ul. Byczyńska 2. 32830g

_ . . Marian Flelslerowlcz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek Zbigniew Mika. Wiesław Porzycki (zastępca
Redaguje Kolegium. Maria o J gkapskl Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 811-21 łączy wszystkie 
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Pomoc domowa do leka­
rzy (dwoje dzieci) na pro 
wincję potrzebna. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 13 
dla 31083g._______________  
Poszukuję pracownika na 
średnie gospodarstwo roi 
ne. Warunki dobre. In­
formacja: Jan Stacho­
wiak. Środa, ul. Żwirki 
i Wigury 2.__________31090g
Przyjmę panią do dziec­
ka, mieszkanie zapewnio­
ne. Oferty „Prasa”. Grun 
waldzka 19 dla 31093g.

Czeladnik piekarski (młod 
szy) oraz uczeń (może być 
przyuczony), z utrzyma­
niem, mogą się zgłosić. 
Mazurkiewicz, Szamotuły 
Rynek 39.-31355g 
Przyjmę szycie kaplinów 
do parasoli. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
31095g.____________________  
Uczciwej pomocy domo­
wej do 2-letniego dziecka 
zaraz poszukuję. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 31142g.

t
Dnia 18 września 1966 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., moja najdroższa żona, matka, 
babcia, prababcia i teściowa, przeżywszy lat 69, 
śp.

Eleonora Bazyli
z domu Mocek

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 22 bm. 
o godz. 15 na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążony
3282lg MĄŻ z RODZINĄ

MUZEA
• Archeologiczne (Mielżyń 
•sk:ego 27/29) — g. 13—19.

Izba Rzemieślnicza — 
„Pokaz dorobku sekcji 
malarzy i lakierników Ce­
chu Rzemiosł Budowla­
nych” — g. 10—17.

Historii m. Poznania — ^PiK (Ratajczaka
(St. Rynek) — g. 12—13. ~ wystawa fotografii

Historii Ruchu Robotni
{czego (St. Rynek — Od- 
Swach) — g. 10—18.
Z Instrumentów Muzycz- 
Snych (Stary Rynek 45) — 
:g. 10—15.
S Kultury i Sztuki Ludo- 
!wej (Mostowa 7) — godz. 
•10—15.
• Narodowe (Al. Marcin-
• kowskiego) — g. 9—15.
• Militarium (Cytadela) — 
•g. 12—16.
• Przyrodnicze (Swierczew 
• skiego 19) — g. 11—18.
• Rzemiosł Artystycznych
• (Zamek Przemysława) — 
•g. 10—15.
• Wielkopolskie Muzeum 
•Wojskowe (St. Rynek) — 
•g. 11—17.

kolorowej — g. 10—20.
WOIT (St. Rynek 10) — 

„Wielkopolski Park Na­
rodowy” (fotogramy) — 
g 9—17.

DY1URY
sia

Szpital Miejski im. StrU'
chirurgia, interna,

WYSTAWY
RWA Arsenał (St. Ry­

nek; — „Satyra antywo­
jenna Mieczysława Ber­
mana” — g. 10—18.

Pałac Kultury — „Wy­
stawa grzybowa” — godz.

Muzeum Historii Ruchu 
Robotniczego (St. Rynek 
— Odwach)
socjalizmu

.Początki
. ------- .. Poznań-

skiem 1840—1881” — godz. 
10—18.

Pawilon Meblowy (Swa­
rzędz. ul. Wrzesińska 32) 
— stała wystawa meblo­
wa — e. 9—17.

okulistyka (ul. Walki Mio 
dych 5, tel. 511-11).

Siacja Pornt^wia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
guje tylko na terenie Po­
znania wypadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych, tel. 99; nagłe zacho­
rowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45: porady le­
karskie, telefon 637-35. 
Ambulatoria czynne: chi­
rurgiczne — całą dobę; 
pediatryczne 1 internis­
tyczne — g. U—23; stoma­
tologiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ulica Kościuszki 103}. 
tel. 566-66.

Apteki: Al. Marcinkow­
skiego U — czynna całą 
dobę.

Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

I ekarz Weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248. tel. 672-414 — 
od 9—21 (w nocy — nagle 
wypadki).

AB „GŁOS WIELKOPOLSKI” 5
Nr 224 (7031) 2i



ZŁyi kosztowne i kłopotliwe

Trolejbusy znikną z ulic
O o długich rozważaniach i dyskusjach zadecydowana zo­

stała ostatecznie sprawa komunikacji trolejbusowej w 
naszym kraju. Zapadła decyzja o stopniowej likwidacji tego 
środka masowej komunikacji 
tramwaje i autobusy.
Poza Poznaniem komunika­

cja trolejbusowa czynna jest w 
Warszawie, Trójmieście, Wał­
brzychu, Olsztynie i Lublinie. 
W miastach tych eksploatuje 
się wozy produkcji czeskiej — 
„Skoda”. Polska sprowadza z 
CSRS oprócz trolejbusów rów 
nież części zamienne do nich. 
Ponieważ nie zamierza się roz­
począć w naszym kraju pro­
dukcji tego typu środków ko­
munikacyjnych (nie opłaca się 
to) opieranie egzystencji tej 
trakcji tylko na imporcie jest 
ekonomicznie nieuzasadnione. 
Likwidacja najpierw obejmie 
Warszawę i Poznań. W pozosta 
łych miastach trakcja trolejbu 
sowa będzie utrzymana nieco 
dłużej, gdyż tam właśnie będą 
eksploatowane wozy kursujące 
obecnie w Warszawie.

<
Według planu ustalonego w 

poznańskim MPK, w 1967 r. tro 
lejbusy kursujące na linii Śród 
ka — Główna będą zastąpione 
autobusami. Trasa tych poja­
zdów przedłużona zarazem zo­
stanie do Śródmieścia. Linia 
do Smochowic zostanie zlikwi 
dowana w 1968 r. a do Nara­
mowic — w 1969 roku. Poznań 
był szczególnie zainteresowany 
w likwidacji tego środka komu

Bezpański?
TT krajach o szczególnie 
1/1/ wysoko rozwiniętej 
r motoryzacji zdarza 

się często, że posiadacz sta 
rego samochodu zostawia 
go po prostu na ustronnej 
ulicy, starając się przy tym 
usunąć z niego wszystko, co 
mogłoby pomóc policji < 
odszukaniu właściciela. 
W ten sposób odzyskuje po 
godę ducha i zadowolenie, 
gdyż nakaz usunięcia stare 
go grata wiąże się zawsze 
z dużymi kosztami. A jak 
to zostało stwierdzone — w 
życiu posiadacza używane­
go wozu są zawsze dwa 
szczęśliwe momenty: kupno 
samochodu i... jego pozby­
cie się.

U nas na szczęście nie ma 
jeszcze takich kłopotów. U 
nas jeździ wszystko co po­
siada koła, silnik i jaką ta­
ką karoserię. Chociaż nie je 
steśmy pewni, czy właśnie 
w Poznaniu nie nastąpił 
pierwszy w historii naszej 
współczesnej motoryzacji 
fakt porzucenia na łaskę lo 
su starego samochodu. Otóż 
Od kilku miesięcy na par­
kingu przed Muzeum Naro­
dowym przy Al. Marcin­
kowskiego stoi stary otwar 
ty „łazik” w kolorze zielo­
nym, posiadający numery 
rejestracyjne PA 73-50. Pra 
wowity właściciel ulotnił 
się gdzieś w siną dal a sa­
mochód, moknąć na deszczu 
lub prażąc się w słońcu, słu 
ży jako miejsce zabaw oko­
licznej dzieciarni, która od 
dawna zorientowała się, że 
nikt go nie pilnuje. A swo­
ją drogą ciekawe, dlaczego 
samochodem tym nikt się 
nie interesuje? Sądząc z wy 
glądu na pewne nie jeden 
zaradny Polak przejechał­
by nim jeszcze wiele tysię­
cy kilometrów, (st)

o całkowitym przejściu na

nikacji miejskiej. Trzy linie 
trolejbusowe, rozrzucone w róż 
nych punktach miasta, powo­
dowały poważne komplikacje 
z konserwacją i naprawą tabo­
ru. Zaplecze dla trolejbusów, 
to w Poznaniu jeden wydzielo­
ny kanał hali zajezdni autobu 
sowej, mieszczący dwa stano­
wiska przeglądowo-naprawcze. 
Ciasnota, brak pomieszczeń i u 
rządzeń dla warsztatów pomoc 
niczych, stanowiących koniecz 
ne zaplecze dla trakcji trolejbu 
sowej, są sprzeczne z obowiązu 
jącymi zarządzeniami Minister 
stwa Gospodarki Komunalnej.

Rosnąca z każdym rokiem 
liczba tramwajów i autobusów 
powoduje, że te ostatnie — 
wraz z trolejbusami — muszą 
garażować pod gołym niebem- 
Sprawia to duży kłopot w u- 
trzymaniu wskaźnika gotowoś 
ci technicznej taboru, szczegól­
nie w okresach obfitujących w 
opady deszczowe. Zawilgocenie 
pojazdów, a w związku z tvm 
przebicia izolacji przewodów 
prowadzą do elektryzowania 
wszystkich części metalowych 
trolejbusów. W tym roku, w 
miesiącach wiosennych, wyni­
kła konieczność wycofania na 
kilka tygodni wszystkich tro­
lejbusów z linii i uruchomienie 
w to miejsce autobusów, co z 
kolei było ogromnym obciąże­
niem dla przedsiębiorstwa, nie 
przygotowanego na tego rodzą 
ju zmiany.

Z ekonomicznego punktu widzę 
nia eksploatacja małej liczby tro­
lejbusów bez właściwego zaplecza 
technicznego, jest z góry skazana 
na nadmiernie wysokie koszty. W 
1965 r. koszt jednego wozokilometra 
trolejbusu wynosił 10,37 zł zaś jed­
nego wozokilometra autobusu 6,35 
zł. Można przyjąć na podstawie o- 
bliczeń, że przy eliminacji trakcji 
trolejbusowej MPK uzyska o- 
szczędności wynoszące rocznie oko 
ło 3,5 min zł. Dodać należy, że ko 
szty eksploatacyjne trolejbusów 
wykazują tendencje wzrostu, o 
czym świadczą wyniki za pierwszy 
kwartał br. W tym okresie koszt 
przebiegu jednego wozokilometra 
w trakcji trolejbusowej wynosił 
12,94 zł, a w trakcji autobusowej 
8,36 zł.

Linie trolejbusowe zostaną 
zastąpione autobusami. Nie za­
decydowano ostatecznie jakie 
linie i którędy będą przebiegać. 
MPK zapewnia jednak że pasa 
żerov/ie obecnych linii trolej­
busowych nie zostaną pokrzyw 
dzeni. (st)

0 wyższą jakość produktów spożywczych
Poprawa jakości produkcji 

w przemyśle spożywczym łą­
czy się ściśle z zagadnieniami 
sanitarno - higienicznymi. W 
związku z tym, jak również z 
uwagi na duże braki w tej 
dziedzinie, Zarząd Oddziału 
Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Przemysłu Spo­
żywczego zorganizował w Po­
znaniu na 21 i 22 bm. (przy 
współpracy z Kołem Zakłado­
wym istniejącym w Woje­
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epi 
demiologicznej) kurso-konfe- 
rencję dla przedstawicieli kie­
rownictw i pionów technolo­
gicznych zakładów tej branży.

Podczas konferencji wygło­
szone zostaną referaty, po­
święcone omówieniu roli pań-

Radni Wildy uzupełniają 
program rozwoju dzielnicy

W czorajsza sesja DRN Wilda poprzedziła sesję RN Po- 
znania (odbędzie się ona w najbliższych dniach) po­

święconą programowi poprawy warunków bytowych miesz­
kańców Wildy w latach 1966—70.
Program, w którym wyty­

czono warunki dalszego roz­
woju dzielnicy, radni otrzy­
mali przed sesją. Toteż pod­
czas wczorajszych obrad prze­
wodniczący Prezydium DRN 
Wilda, S. Kamiński, zapoznał 
zebranych z koreferatem, w 
którym znalazło się szereg po­
stulatów i wniosków pominię­
tych w programie. Postulaty 
wysuwano także w dyskusji. 
Radni podkreślali, że program 
zawiera wprawdzie najpilniej­
sze potrzeby dzielnicy, jednak 
— ich zdaniem — wiele mo­
mentów pomija.

Prawie każdy z dyskutan­
tów zwracał uwagę, że pro­
gram nie precyzuje jasno za­
mierzeń dotyczących rozwoju 
wildeckiej służby zdrowia. Jak 
wiadomo zaś, w tej dzielnicy 
powstała do tej pory jedna 
tylko nowa przychodnia (na 
Dębcu). Pozostałe mieszczą się 
w adaptowanych lokalach. 
Warunki ich nie są zatem naj­
lepsze. Toteż na sesji postu­
lowano m. in. wybudowanie 
nowej przychodni na Świer- 
czewie. Istniejąca tam przy 
ul. Rawickiej (także w pomie-

Jeszcze raz 
„Marimba4

W związku z olbrzymim po­
wodzeniem zespół gitar ha- 
wajskich „Marimba” postano­
wił ponownie dać dla publicz­
ności Poznania dodatkowe 
koncerty.

Artystów zobaczymy na ko­
lejnych imprezach w najbliż­
szą sobotę i niedzielę 24 i 25 
bm., w sali Domu Kultury 
MO o godz. 20. (na)

Ryszard Moś — W Informatorze 
dla kandydatów do szkół wyż­
szych nie ma wyższych studiów 
poligraficznych. Wyższe szkoły 
tego typu znajdują się w Mos­
kwie i Lipsku.

Łucja Ł. — Kierowca postąpił 
niesłusznie, zabierając drugą oso­
bę. W konkretnych, opisanych 
przez Pahią warunkach, nie było 
to aż takim wielkim przestęp­
stwem. (1977)

Krystyna Błaszyk — List prze­
kazujemy do Poradni Szkolenia 
Zawodowego, Dom Technika, al. 
Stalingradzka 5 9. Można też 
pójść osobiście w godz. od 15—18.

(1978)

stwowej inspekcji sanitarnej, 
problemom higieny pracy i ko 
munalnej, profilaktyki zatruć 
pokarmowych oraz wpływu 
drobnoustrojów na artykuły 
spożywcze. Wyświetlony też 
zostanie film popularno-nau­
kowy poświęcony sprawom 
związanym z higieną sanitar­
ną. Wspomniana konferencja 
jest pierwszą z projektowa­
nych spotkań pracowników ze 
stacji sanitarno-epidemiolo­
gicznych oraz świata lekar­
skiego z pracownikami prze­
mysłu. Dalsze spotkania od­
bywać się będą w sekcjach 
branżowych Stowarzyszenia i 
poświęcone będą wybranym 
zagadnieniom z fizjologii i hi­
gieny pracy. (1) 

szczeniach adaptowanych) nie 
zaspokaja wszystkich potrzeb 
stale rosnącego osiedla. Obec­
nie zamieszkuje Świerczewo 
już około 8000 osób. Coraz 
ciaśniej też jest w nowej przy/ 
chodni na Dębcu, którą budo­
wano dla obsługi 4000 osób, a 
obecnie korzysta z niej ponad 
12.000.

Wysunięto także inne bra­
ki, które nie znalazły odbicia 
w programie Rady Narodowej. 
M. in. chodzi o zaprojektowa­
ną nową linię autobusową nr 
74, która ma połączyć w 1968 
r. Górczyn z Żabikowem przez 
ul. Leszczyńską. Dla miesz­
kańców Swierczew’a ma to o- 
gromne znaczenie, gdyż linia 
ta rozwiązałaby obecne trud­
ności komunikacyjne. Pro­
gram nie przewiduje jednak 
przebudowy dalszego odcinka 
ul. Leszczyńskiej. A bez poło­
żenia nawierzchni na całej 
długości tej ulicy trudno pro­
jektować nową linię. Radni 
postulowali także włączenie 
do programu budowy kładki 
dla pieszych przy ul. Wiśnio­
wej. Część kosztów mogłyby 
pokryć zakłady HCP, gdyż 
właśnie ich pracownicy naj­
częściej z tego przejścia ko­
rzystają. Wiele też miejsca 
poświęcono sprawie małego u- 
działu zakładów w budowie 
rozmaitych urządzeń socjal­
nych w tej dzielnicy. Jak do 
tej pory znikome jest zaan­
gażowanie wildeckich fabryk 
w budowę takich placówek, 
jak: świetlice, przedszkola, 
żłobki itp.

Podczas sesji członek Prezy­
dium RN Poznania — W. Pia­
skowski wręczył przewodniczące­
mu Komitetu Blokowego aa Swier 
czewie, L. Kozakowi, Honorową 
Odznakę Poznania. Ponadto z rąk 
przewodniczącego Dzielnicowego 
Komitetu FJN, J. Kandulskiego, 
5 działaczy otrzymało Odznaki 
Tysiąclecia, (a)

INFORMUJEMY
Miesięczne zebranie nauczycie- 

li-emerytów sekcji Jeżyce odbę­
dzie się dzisiaj o godz. 17 w szko 
le przy ul. Słowackiego.

Zebranie informacyjne Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Węgier 
skiej Oddział Śródmieście odbę­
dzie się dzisiaj, o godz. 18 przy 
St. Rynku 74.

Oddział Poznański Polskiego 
Związku Esperantystów organizu 
je od października br. kursy języ 
ka międzynarodowego dla począt 
kujących i zaawansowanych. Zgło 
szenia przyjmuje i bliższych in­
formacji udziela Sekretariat Od­
działu, ul. Dąbrowskiego 12, w 
czwartki w godz. od 18 do 19.

Klub Międzynarodowej Prasy i 
Książki „Ruch” ul. Ratajczaka 
39 z dniem 1 października br. 
wznawia kursy języków obcych. 
angielskiego, francuskiego, hisz­
pańskiego, niemieckiego i rosyj­
skiego. Kursy prowadzone są dla 
grup początkujących, zaawanso­
wanych i konwersacyjnych. Klub 
organizuje też specjalne grupy 
języka rosyjskiego dla maturzy­
stów. Wyczerpujących informacji 
udziela się i zapisy na kursy ję­
zyków obcych przyjmuje ccdzien- 
nie w Czytelni Klubu, w godz. 
16—19.

Przerwy w dostawie energii 
elektrycznej — w związku z prze 
prowadzanymi pracami eksploata 
cyjnymi — nastąpią w dniu 22. 
9. 66 r. w godz. 7—15, dla miej­
scowości Nowa Wieś; w dniu 
23 . 9. 66 r. w godz, 7—15 oraz w 

, dniu 24. 9. 66 r. w godz. od 7—13 
dia miejscowości; Lasek Górny, 
Lasek Dolny i Wiry.

(K 6482)

Koszykówka

Za miesiąc inauguracja 
II ligi mężczyzn

Po kilkuletniej przerwie reaktywowana została w tym 
roku II liga koszykarzy. Posunięcie jak najbardziej slusr- 
ne, które powinno przyczynić się do zmniejszenia różnicy 
poziomów pomiędzy ekstraklasą a szerokim zapleczem.
Do II ligi zaliczono 29 zespo­

łów z całego kraju, które zosta­
ły podzielone na dwie grupy. W 
grupie północnej obok poznań­
skich drużyn AZS i Olimpii zna 
lazły się jeszcze AZS Białystok, 
Skra Warszawa, Bałtyk Koszalin, 
Lechia Zielona Góra, Warmia 
Olsztyn, Zawisza Bydgoszcz, Spój­
nia Gdańsk i Ogniwo Szczecin. 
W grupie południowej natomiast 
Sparta Nowa Huta, Tęcza Kielce, 
Slęza Wrocław, Resovia Rzeszów, 
Widzew Łódź, Wawel Kraków, 
Baildon Katowice, Motor Lublin 
Górnik Wałbrzych i Pogoń Prwi 
nik.

Polski Związek Koszykówki roz 
losował już i wyznaczył terminy 
rozgrywek II ligi męskiej na se­
zon 1966/67. Pierwsza runda roz- 
pocznie się 23 października br., a 
zakończy 18 grudnia br. Z po­
znańskich drużyn AZS pierwsze 
inauguracyjne spotkanie w II li-

Reprezentanci Polski 
na XIV AMP w Poznaniu

W najbliższą sobotę i niedzielę 
na stadionie AZS przy ul. Puła­
skiego, entuzjaści lekkiej atletyki 
będą mieli okazję oglądać kilku­
nastu reprezentantów barw na­
rodowych, m. in. także niektó­
rych współautorów wspaniałych 
zwycięstw polskich drużyn w nie­
dawnych meczach z NRF.

A więc na starcie zobaczymy 
Biedową, Chodorkównę, Tarkow­
ską, Berezowską, Gramzego, Li­
pońskiego, Majchrowskiego, Wag­
nera i Wernera, a także wielu 
innych znanych już kibicom lek­
kiej atletyki zawodników. Ogółem 
w XIV Akademickich Mistrzo­
stwach Polski startować będzie o- 
koło 300 reprezentantów wszyst­
kich ośrodków akademickich w 
Polsce.

W pierwszym dniu zawodów, w 
sobotę 24 bm., o godz. 10 prze­
widziane są eliminacje, a o godz. 
14 pierwsze konkurencje finałowe. 
W tych samych godzinach odbę­
dą się także eliminacje i fina­
ły w niedzielę, (m)

W Budapeszcie rozpoczęły się 
bokserskie mistrzostwa Armii Za­
przyjaźnionych. Startuje 8 państw 
w tym również Polacy.

Puchar dyrektora DOKP w wy­
ścigu kolarskim na trasie 115 km 
zdobył M. Kegel. Puchar preze­
sa KKS Lech przypadł w udzia­
le zespołowi Lecha, (t)
III Motorowy Rajd Uniwersal­

ny, organizowany w ramach ob­
chodów 1000-lecia Państwa Polskie 
go przez Zarząd Dzielnicowy LOK 
Poznań Stare Miasto odbędzie się 
na trasie liczącej około 80 km w 
dniu 25 bm. Start i meta przy ul. 
Niezłomnych 1 o godz. 9.30.

Nowy kurs bokserski dla po­
czątkujących rozpoczyna K.S Bu 
dowlani w swojej sali przy tu. 
Kościelnej 9 w dniu 21 bm. Tam 
też przyjmuje się zapisy

Wielkopolska Spartakiada junio­
rów w lekkiej atletyce odbędzie 
s;e na stadionie Olimpii w Golę- 
cinie a nie jak poinformowano w 
Regulaminie Spartakiady na sta­
dionie AZS — w dniach 24 i 25 bm 

Ozisiai na Gnlęnnie

Climnia - ?Mra
Dziś o godz. 15.30 na Golęcinie, 

w ramach rozgrywek o mistrzo- 
stwo II ligi, spotkają się piłkarze 
Olimpii z b. pierwszoligowcem — 
Odrą (Opole).

dze rozegra na swoim terenie z 
Ogniwem Szczecin, zaś Olimpii 
wyjedzie 23 października br. 
Bałtyku Koszalin. Bardzo atrak­
cyjnie zapowiadają Się der by p0 
znania pomiędzy AZS i Olimpią, 
To emocjonujące spotkanie rj. 
zegrane zostanie 6 listopada br 
w sali AZS przy ul. Młyńskiej."

Poznańscy akademicy będą mi® 
U w pierwszej rundzie 4 wyjazdy 
do Spójni Gdańsk, Zawiszy Byd 
goszcz, Skry w-wa i Lechii Zie­
lona Góra. Trzy pierwsze spot­
kania będą niewątpliwie dla 
kademików bardzo trudne i na 
pewno wyniki, które AZS uzys­
ka w Gdańsku, Bydgoszczy i War 
szawie zadecydują • końcowej 
lokacie tego zespołu. Jeżeli cho­
dzi o Olimpię, to oprócz meczą 
„wyjazdowego” z AZS-em Po­
znań grać ona będzie w Gdańsku 
z Spójnią, Olsztynie z Warmią, 
Koszalinie z Bałtykiem i Białym 
stoku z AZS-em. Poza spotkania 
mi z poznańskimi akademikami 
i Spójnią Gdańsk trudny mecz 
będzie miała Olimpia do rozegra 
nia z Warmią Olsztyn. Ta ostat­
nia jest bardzo groźna na wras- 
nym terenie, o czym już pozna­
niacy mogli się przekonać prze­
grywając w Olsztynie, mimo że 
przed tym wygrali bardzo wysoko 
z Warmią w Poznaniu, (st)

K/ naszym 
obiektywie

W czasie ostatniego trójmeeru 
łuczniczego o mistrzostwo I ligi 
bardzo dobre wynikj, uzyskali 
nasi juniorzy: J. Ławniczakówna 

z Warty i T. Malicki z Surmy.

W turnieju otwarcia sezonu szer­
mierczego o pu-har przewodni­
czącego WKKFiT najlepszy^ 
szermierzem okazał się A. Kam* 
kowski z Warty (na zdjęciu 1 Jc” 
wej), który wygrał szpadę i 0®' 
ret. Drugie miejsce w szpadzie 
zajął L. Dołka z AZS-u (po Pra’ 

wełt
Fot. (2) — K. Przychodzki

TEATRY

Wrzesień

środł

Mateusza.

Słońce: 5.35—17.55

POLSKI — g. 19 „Król włóczę­
gów”; NOWY — g. 19 „Bliźniaki 
z Wenecji”; OPERA — g. 19 „Tru­
badur”; OPERETKA — g. 19 „Eks 
portowa żona”; MARCINEK — g. 
11 „Biją dzwony”.

KINA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 10, 13.15, 16.30 i 20 „Kwai- 
den czyli opowieści niesamowite” 
(jap., 16 1.); APOLLO — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Trema” — 
(USA, 14 1.); BAŁTYK — g. 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Poznańskie 
Słowiki” (poi., 14 1.); CZTERNAST 
KA g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Żoł­
nierki” (włoski, 18 1.); GONG 
g. 10, ;2, 16, 18 i 20 „Wehikuł cza­
su” (USA, 14 1.); GRUNWALD - 
g. 15 „Trzy plus dwa” (radź., 12 

g. 17 i 19.30 „Urocza gospodyni” — 
(USA, 14 1.); GWIAZDA — g. 10.30 
„Cztery dni nieskończoności” — 
(rum., 14 1.), g. 13, 15.30. 18 i 20.15 
„Jo-jo” (franc.. 14 L); HUTNIK — 
g. 16.45 i 19 „Gdyby tysiąc klarne­
tów” (czeski 11 1.): KOSMOS — g. 
17 i 19.30 „Kim pan jest, doktorze 
Sorge?” (fr.-wł.-jap., 16 1.); MAL­
TA — g. 16. 18 i 20 „Gangster i 
urzędnik” (USA, 16 1.); MINIA­
TURKA — g. 15, 17.30 i 20 „Jak 
zdobyć męża” (USA, 16 1); OLIM­
PIA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 - 
„Markiza Angelika” (franc., 16 1.); 
OSIEDLE — g. 17 i 19.30 „Tytoń” 
(bułg., 16 1.): pancerniak — g. 
17.30 i 20 „Niagara” (USA, 16 1.); 
PRZYJAŹŃ — nieczynne; RIAL- 
TO — g. 10. 15 1 19 „Winnetou”((I 
i II S., jug.-NRF, 11 1.); RUSAŁKA 
(Sw-arzędz) — g. 17 i 19.30 „Jego 
dziewczyna” (włoski, 16 1.); SCA­
LA — g. 16 „Nieśmiały w akcji” 
(radź., 11 1.); g. 18 i 20 „Samotny 
jeździec” (USA, 16 1.); TĘCZA 
g. 16, 18 i 20 „o ^carski tron” - 
(bułg., 14 Dl WARTA — g. 10. 
1^30. 15, 17.30 i 20 „Panie inspek­
torze” (jug., 16 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17 i 19 15 „Ka- 
rambol” (węg., 16 1.); WILDA
g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Z pie­
kła do Teksasu” (USA, 14 1.); — 

WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17 i 19.15 
„Miejsce dla jednego” (poi., 14 
1.); FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„India”.
KOMCFRTY

PAŁAC DZIAŁYŃSKICH — g. 
19.30 — Koncert Estrady Kame­
ralnej.

RADIO
ŚRODA: PROGRAM I — Fala 

1322 m i UKF (od g. 16 do 19 i od 
23.12 do 3) 69,74 MHz: 19.01 Popo­
łudnie z młodością; 18 Kone. me­
lodii i piosenek; 18.43 „Kwandrans 
z dedykacją”; 19.10 „Wiejskie spot 
kania”; 19.25 „5 minut o wycho­
waniu”; 19.30 Konc. życzeń; 19.15 
„Moto-kwadrans”; 20.30 Przed 
Kcngresem Kultury Polskiej; 20.10 
Wieczór literacko-n uzyczny „Sło­
wo o żołnierzu” — aud. poetycka 
poświęcona poezji o wrześniu 103^ 
roku 21.05 Konc. chopinowski — 
H. Czerny-Stefańska; 21.35 Odpo­
wiedzi z rożnych szuflad; 21.50 
Konc. życzeń miłośników muz, 
poważnej; 22.39 „Mały relaks” — 
humoreska „Poradnik dla wszy­
stkich” fragm. książki: 22.45 ‘„Nim 
uśniesz” — na harfie elektr. gra 
Pierre Spicrs, na trąbce Bernard 

Hulin, towarzyszy sekcja rytmicz­
na; 23.15 Z arc dzieł J. Baćha; 0-05 
Program nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 17.55, 20, 23, 24, 
1, 2, 2.55.

PROGRAM II — Fala 4C7 m 1 
UKF 66,62 MHz: 7.45 „Błękitna 
sztafeta”; 8.15 Dla kobiet — „Du­
że i małe kłopoty”; 8.30 Aktual­
ności; 8.50 „Technika na co dzień” 
9 Dla kl. I i II „Idzie jesień”; 
9.29 Mozaika mel. rozrywk.; 10 
„Spotkanie z pisarzem” aud. po­
święcona Z. Nałkowskiej; 10.20 Z 
francuskiej muz. romantycznej; 
11 „Pawełek” fragm. pow ; 11.20 
Węgierska muz. ludowa; 11.40 „O 
cieśli, który na desce wiersze pi­
sał” — aud. poetycka w 25 rocz­
nicę śmierci M. Kajki; 12.25 Gra 
Ork. Goodwina; 12.45 Czas dob­
rych gospodarzy; 13 Dla kl. I Ii 
„Pierwszy list” słuch.: 14 Aud. 
Red. Spoi.; 14.30 Konc. Chóru 
Rozgł. Wrocławskiej PR pod dyr. 
St. Krukowskiego: 15.05 .Nasze 
spotkania”; 15.30 Dla dzieci star­
szych „Zapraszamy na orbitę”: 
16.05 Public. międzynar ; 11.50
Aud. oświatowa; 18.10 ..Wizyty 
przyjaciół”; 18.25 Utwory skrzyp­
cowe; 18.45 Aud. Red. FKonom.; 
19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 „Prus­
ki koncert” słuch.; 20.15 Konc. 

muz. popularnej; 21.40 Nowości 
Polskiego Wydawn, Muzycznego; 
22.10 Mel. tan.; 22.20 Rozmowa li­
teracka; 22.35 III Reportaż z Mię­
dzynar. Festiwalu Dawnej Muzy­
ki Krajów Europy Środkowej i 
Wschodniej; 23.10 Muz. rozrywk. 
i tan.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15, 16, 19, 21, 23.50.

TELEWIZJA
ŚRODA; 3.55 fizyka (kl. VI) — 

„Miary”; 10.55 „Wychowanie oby­
watelskie” dla kl. VIII — „Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu”; 
11.25 „Sobowtór” — film z serii 
„Baron”; 15.50 27 lekcja jez. ro­
syjskiego; 16.0 Program dnia i 
wiadomości; 1/5.30 „Z pieśnią w 
sercu” — Koncert solisty (Kijów); 
17 „Klakson” — magazyn motory­
zacyjny; 17.15 Teatr Młodego Wi­
dza — A. Rymkiewicz — „Zamach 
w Chełmińsk ej Gospodzie”; 17.55 
Film z serii „Michał Anioł i jego 
czasy”; 18.25 „Ausretten* - „Wy­
tępić. wyplenić, wyrwać”; 18.50 — 
Wszechnica TV — „Wieczory w

Wilanowie”; 19.20 Dobranoc > 
dziennik; 20 „Panorama Lubuska 
20.15 „Sobowtir” — film z serii 
„~’aron” ; 21.05 „Światowid” - n13 
gazyn wyd. międzynarod.; , 
PKF; 21.40 „Play Bach” - fi,in 
prod. franc. niemieckiej gra ze' 
spół J. Loussier; 22.10 Dziennik

CZWARTFK: 10.55 Historia
VI) — „Pokój Toruński”; 16.45 - 
Film krótkometr.; 16.50 Progranl 
dnia; 16.55 Wiadomości; 1’ Dla 
młodych widzów — „Zrób 
sam”; 17.20 „Nie tylko dla pa»’’ 
17.40 „Smail — mój syn” — fiiw 
prod. alg:erskiej — z serii „Dz*e | 
pokoju”; 18.05 „Kilka słów o Pr® 
gramie TV”; 18.20 „Dla kogo 
lone światło”; 18.50 „Przegląd mu­
zyczny”; 19.20 Dobranoc i dziC"f 
nik; 20 „Twoja ulica”: 2C.15 Tca^ 
Sensacji — „Marie Gotobro 
widów, sensacyjne Jacęues _ 
bert, Julien Duvivier i Henri 
son; 21.15 Magazyn spraw sp0 
nych - „Miniatury”; ni ,2 
nik; 21 55 Program na j«tr0’ 
27 lekcja jęz. francuskiego.
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